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Zakład narodowy imienia Ossolińskich. 
v .

Powtórzyć nam tutaj przychodzi to, cośmy 
już przy fundacji hr. Skarbka wyrzekli, że po­
minąwszy nawet zasadę nienaruszalną, co do 
fiiemieszania się władz politycznych w sprawy 
Nakładu, wypatrujemy nadaremnie owych korzy­
ści, które ze zmiany w osobie kuratora wypły­
wać mogły Wynurzając zdauie, w tej mierze 
Pomiędzy publicznością światłą najbardziej pa­
nujące , a z naszem przekonaniem zgodne, nie 
mamy zamiaru dotykać osobistości;' nie sądzimy 
także że administracja teraźniejsza, pomna na 
własne orzeczenie, w sprawozdaniu z d. 10. sty­
cznia 1852 zawarte — zajzłe poczyta nam, wnio­
ski, z samej istoty i treści rozpraw naszych wy­
nikające. Nie chodzi nam o osoby ale o rzecz 
do której wracamy, i pomijając sprawy dro­
bniejsze, zwrócimy się do celu głównego za­
kładu.

Wedle zamiarów fundatora jest przeznacze­
niem zakładu: a) oświeeać naród; b) kształcić 
młodzież krajową i -

Oświecenie narodu osiągnąć się daje po* 
średnio przez wydawanie i rozszerzanie dzieł, 
co do dueho, i treści odpowiednich potrzebom 
czasu i narodu, i otworzenie mu drogi do przy­
bytków i skarbu wiedzy ludzkiej. Że naród nasz 
do nauk jest pochopny, w tern wątpliwości nie 
ma; stan wyższy i średni składa codzienue na 
to dowody, brakuje jeszcze rozbudzenia du­
cha dążności do nauki u ogółu, do czego je ­
dnak potrzeba koniecznie wpływu bezpośrednie 
g o , .jak n. p. zaprowadzania szkół i udzielania 
oauk, dalej rozszerzania dzieł popularnych.

Czynności tych sprawować zakład nie mo- 
fce, wszelakoż przez zawiązanie i utworzenie to­
warzystwa zachęty do nauk przy Zakładzie, 
wpływem to warzy a rwa tego, a dalej, wydawa­
niem i rozpowszechnieniem wspomnionyeh wy 
źęj dzieł pożytecznych, można było rzeczy wiel­
kich dokonać.

Utworzenie towarzystwa podobnego i wy­
dawnictwa dzieł ludowych, żądać moglibyśmy 
*** kuratpiit literackiego dopiero wtedy, gdyby 
maże wprzódy wypełnił obowiązki te, które mu 
ustawa wyraźnie przepisuje. Tym jednak nie wie- 
le dotąd'zadość się stało. Wyjąwszy paradę u 
rzędową coroczną, przy której sprawozdanie, 
ułożone bardzo pochlebnie dla zakładu, odczyta­
ne bywa, nie przedstawia nam zakład dziś tego 
życia literackiego, które rozwinąć był powinien, 
^.ykaz, ile czytelników było przez cały rok w 
9zytelni ą ile w przecięciu dziennie przypada, 
jest tylko dla tego ezemś istotnem, kto nigdy w 
czytelni ni o był i nie widział, kto i jakie książ­
ki czytuje, nie przekonał się że R.rzmaitośęi i po­
wiastki, stanowią przeważną liczbę dzieł, czyta­
nych przez niedorostków, co zamiast do szkoły 
skryli się do czytelni;. A obecnie nie ma nawet 
komu zainformować tej młodzieży, bo nadzorca 
czytelni jestto człowiek, być może bardzo bogo­
bojny, ale z literaturą polską zupełnie uieobe- 
znany, jak te już podnoszono w pismach publi­
cznych Wszystko tchnie jakąś obczyzną i za­
skorupieniem w tym przybytku, który powinien 
być swojski i otwarty dla kraju całego i naro­
du, boć ten był dla fundatora jedną wielką fa­
milią 4Ja której oddał jak sam się wyraża „z 
miłością gorącą wszystko to , co trudem życia 
całego zbierał i co pp ojcach swoich < odziedzi­
czy! ;“ zawiadowcom zaś późniejszym zakładu, 
nieustannie myśli swe wielkie i szlachetne wy­
kładał, trwożąc się widocznie proroczo, że przyj­
dzie czas, w którym zapomną albo nie pojmą 
Woli jego właśnie ci, którzy ją  najwięcej szano­
wać i zrozumieć powinni.

Niedawnemi czasy mnogie zmiany wprowa­
d z o n o  do wypożyczania, książek. Prędzej za­
chwalimy ostrożność w rozpoźyezauiu książek,- 
aniżeli hojność z której częstokroć straty dla bi 
blioteki wynikają. Jednakże nie powinna ta ostro­
żność być zbyteezną, i nie stać się prawem powsze— 
chnem, b e z wyj ątko vv; em; wiadomo bowiem, że li­
teratura w e  Lwowie złotych plonów nie przynosi, 
je j  zwolennicy więc aż nadto często pożywają po-s 
wszedniego chleba, zatrutego goryczą, dla cze­
góż im wzbraniać jeszcze lub utrudniać zasiiku- 
tego, którego im szlachetny fundator przezna­
czył wyraźnie ?...

Zauważać musimy dalej co do godzin dla 
ezytelni wyznaczonych, ie  rozmiar ich bardzo jes t 
niestosowny dla wszystkich klas ludności. Od 
9tej z rana do. 2giej popołudniu zajęci są wszy­
scy : urzędnik w urzędzie, uczeń w szkole do 
lite j, a krótka przerwa czasu południowego za- 
todwo do uanki obowiązkowej i do obiadu wy­
starczy — inne klasy nie myślą nawet w tej 
porze o czytaniu — wybór więc godzin, w któ­
rych czytelnia jest otwartą, uczyniony bardzo 
niestosownie i chyba na to, ażeby tylko mający 
wyjątkowo czas wolny, mogli korzystać z bi­
blioteki lub próżniacy mieli _ gdzie czas przepę-* 
dzić. Gdyby nawet lir. Ossoliński wyraźnie i ty- 
lekrotnie nie orzekł był, że zakład ten dla piu 
błieawśei jest przeznaczony, to już proste pra­
wo naturalne pouczyć powinno kuratorję, że się 
stosować jest obowiązaną do potrzeb tej publi­

czności. Godziny poobiednie w jecie od otej do 
,7mej a w zimie od 4tej do 6tej nawet dla bi­
blioteki petersburg-skiej_ figurują ,v Swodzie za­
konów, tem bardziej więc w zakładzie narodo­
wym przywrócone być powinny, z tym doda­
tkiem, iż nie do 6tej lub 7mej, lecz do 8mej i 
9tej trwać powinny, ponieważ pora ta jest naj­
stosowniejszą dla młodzieży, korzystać pragną­
cej z przyznanego jej dobrodziejstwa wolą fun­
datora, i ponieważ nawet przyinnożono w tym 
celu urzędników, ustawą zasadniczą nie systemi- 
zowanyeh.

Przedruk Słownika Lindego jest ważną czyn­
nością Zakładu Ossolińskich, uskutecznioną pod­
czas zawiadowstwa nadanego od rządu kuratora. 
Ale taki Zakład nie powinien był się zadowolić 
samym przedrukiem. On powinien się był zająć 
uzupełnieniem tego słownika, odpowiedniem dzi­
siejszemu stanowi języka i nauki. Gdy to zarzu­
cano Zakładowi, tłumaczono g o , iż uzupełnienie 
to w osobnym tomie po ukończeniu przedruku 
nastąpi. Tymczasem teraz nie nie słyszymy aby 
Zakład zajmował się tem uzupełnieniem.

Urzędnicy wyżsi zakładu utrzymali się ja ­
koby Opatrznością Bożą odpowiedni powołaniu; 
uznajemy ich talenta, zamiłowanie do nauk i pra 
cy, i utrzymanie powagi zakładu w świecie uczo­
nym, zarzucie musimy jednak-. 1) Ni e r  e d a g  o- 
w a n i e d z i e n n i k a ,  przepisanego ustawą ; 2) 
N i e t r z y m a n i e  g o d z i n  o d c z y t o w y c h .

Wydawanie rocznika pod tytułem: Biblioteki 
zakładu narodowego Ossolimkich, nie może nigdy 
zastąpić dziennika, którego założenie i wyda­
wanie jest głównym obowiązkiem dyrekcji, oso­
bliwie zaś pana zastępcy kuratora — który, jak 
instrukcja dana mu powiada, wypełnić miał to 
wszystko, co poprzednicy jego zaniedbali i co 
ustawa zasadnicza wymaga , do współpracowni- 
ctwa nie brakłoby ludzi fachowych, stypendyści 
znaleźliby dopiero prawdziwą szkołę naukową i 
sposobność do rozwijania talentów, a życie du­
chowe prowincji całej znalazłoby ognisko, któ­
rego dziś pomimo tylu świetnych fundacyj nau­
kowych brakuje.

Większy jeszcze zarzut uczynić musimy za 
zaniedbanie godzin odczytowych, które przez 
dyrektora i kustosza dwa razy na tydzień da­
wane być powinny, i na których publiczność 
znajdywać się m oże; podobne nieuszanowanie 
woli fundatora i wyraźnych przepisów ustawy 
niczem wytłumaczyć się nie cła, temei więcej 
że z tych odczytów silne rozbudzenie życia lite­
rackiego wywinąć się mogło.

Niższych urzędników pomnożono stosownie 
do czynności zwiększonych w zakładzie; nie 
możemy jednak pogodzić się z utrzymywaniem 
djurnistów stałych, którzy są anomalią biurokra­
tyczną i w zakładzie narodowym figurować nie 
powinni. Osobliwie zganić należy ustanowienie 
do nadzoru czytelni, człowieka wieku podeszłe 
go, który całe swe życie strawił na usłudze w 
biurach politycznych i przy zarządzie więzień ! 
Jest to pomysł szczególny w rodzaju swoim. — 
Posada ta nąle/\ osobie, wybranej z grona lite­
ratów, których we Lwowie nie brakuje; mogła­
by być także poruczoua, .stypendyście starszemu, 
któremu wedle ustawy woluo bawić nawet po 
ukończeniu szkół przy zakładzie tak długo, aż 
dopóki nie upatrzy sobie utrzymania. Widocznie 
był kierowana i Wydział krajowy względami 
temi, upominając kuratorję o utworzenie czwar­
tego stypeudjum z zaoszczędzeń i dochodów 
funduszu, przezuaczonego na to, i nadanie go w 
myśl §. 11. układu z dnia 19, marca 1848 mło­
dzieńcowi, któryby zastąpił djurnistę. Drugiego 
pisarza dziennego zastąpić może nowy urzędnik 
rachunkowy, po załatwieniu zaległych, czynności 
rachunkowych.

Gospodarka pieniężna nie może także zado- 
woliiić krytyki; z’ dochodu rocznego w przecię­
ciu 20 tysięcy złr. wydano przeciętnie w osta­
tnich 3cb latach na książki, manu-kryta i t. p. 
2.143 złr., na obrazy i ryciny 154 złr.,. na me­
dale 40 złr. a na muzealia i zbiory mineralogi­
czne 185 złr., razem 2.522 złr. rocznie; jest to 
V, część dochodu, podczas gdy 7 części na wy­
datki administracyjne idzie! — Nie jestżę tu 
gospodarstwo istnie kameralne?...

W e d l e  t e s t a m e n t u  E u g e n i u s z a  B r o d z ­
icie go d. 8. sierpnia 1841 §. 4 i 5 przeznaczo­
no 180 duk. rocznie z dóbr Borki i Założę, za które 
należało corocznie kupować książki.11 Książki wol­
no w jakimkolwiek języku skupywać, wszelako 
niech ma pierwszeństwo język ojczysty, a reko- 
pisma tylko w języku polskim lub którymkol­
wiek słowiańskim, byle interes powszechny wzbu­
dzić mogły11 (§. 9 c. d.). „Biblioteka Brodzkich 
osobno, i jak najporządniej utrzymana być po- 
^ n n a  (S- 1, 11).“
, J hź- od lit kilkunastu ładu nie ma w7 tej 
bibliotece, dziś nawet brakuje ewidencja -i- co 
właściwie do niej należy; a rachunki kasowe 
wykazują tylko dług corocznie wpływających 
180 dukt., zapisany na fundusz biblioteczny, po­
nieważ nie kupowano z dochodu rocznego ksią­
żek dla biblioteki Brodzkich. Polecenie stoso­
wne w tej mierze wydano od Wydziału krajo­
wego, lecz dotąd nie uporządkował zakład tej 
sprawy.

F u n d u s z  z a p a s o w y  5.000 złr. dopiero w

r. 1863 uzupełniono, wskutek wielokrotnego nale­
gania Wydziału stan. i krajowego.

Z f u n d a c j i  S t a d n i c k i e g o  6.000 złr. 
za odsetki kupowane być mają książki w języ­
ku ojczystym. ’ Nie" kupowano na 'fundację' tę 
nic, tylko odsetki coroczne na dług funduszowi 
bibliotecznemu wpisywano. AYydział krajowy 
zganił i ten postępek, ustawom przeciwny, i po­
lecił wydzielić odpowiednią ilość książek na 
rzecz fundacji tej, czego dotąd nie wypełniono.

F u n d u s z  r e z e r w o w y  z a d ł uż ono  bli­
sko do 20.000 złr. Z tej przyczyny fundusz bibl. 
4 pret. rezerwowemu opłacać musi. Wydział kra­
jowy i to zganił, nakazał skompletowanie fun­
duszu, czemu jednak dotąd zadość nie uczy­
niono.

Wykonywanie opieki czynnej i moralnej nad 
zakładem tak, jak ją  myślał fundator, jest nie­
podobną dzisiejszemu panu zastępcy kuratora, 
z przyczyny piastowanej przez niego godności
c. k. rudzcy namiestnictwa. Już wprowadzenie 
jego na mocy dekretu namiestnictwa z dnia 23. 
czerwca 1851 I. 5.425, było wbrew ustawie za­
sadniczej, co ministerjum samo reskryptem z d. 
24. października 1863 I. 2.061 uznało. Zakład 
narodowy jest otoczony blaskiem czci ewangie- 
lieznej ; mimowoli więc przypomina naukę Zba­
wiciela, że nikt dwom panom służyć nie może. 
Powstrzymamy się od analizy głębszej tej tezy, 
jednak przyzna nam każdy , że powiedziano 
dosyć. — Pomijając zdanie to zasadnicze, oka­
zuje się jednak z całego okresu urzędowania 
p. zastępcy kuratora i z całego rozbioru nasze­
go o zakładzie narodowym, że posadę tę pia­
stować może tylko mąż duena silnego i zupołnie 
wolen od względów politycznych i urzędowych 
i od wyłączności religijnych.*;

- Chętniebyśmy uznawać chcieli zasługi, lecz 
my wypatrujemy je w innej stronie aniżeli tam 
gdzie je  wskazują regulaminy i instrukcje bió- 
rowe, nie objęte zasadniezemi zakładu ustawami, 
przez monarchę zatwierdzonemi, który siebie i 
następców swych protektorami fundacji ogłosił. 
Oparci na tej podstawie śmiele wyrzekliśmy 
myśl ogółu publiczności zgodną z zdaniem na- 
śzem, a gdy Wydział krajowy zlecenie^ repre­
zentacji narodowej przeprowadził godnie i osta­
teczne załatwienie sprawy wkrótce dokonane zo­
stanie, nie pozostaje nam jak tylko życzyć za­
kładow i szczęścia do pozbycia opieki podobnej 
a powitania rychłego w progach swoich kurato­
ra prawowitego, który chociaż wyzuty z urzę­
du tego, nie przestawał czuwać nad spuścizną 
tą drogą, nie ex mandatu guberniali, ale z obo­
wiązku o b y w a t e l a  p o l s k i e g o .

Przegląd polityczny.
'L wiadomości politycznych jest dla nas nie- 

zaprzeczenie najważniejszą wiadomość _ o rozpi­
saniu wyborów, uzupełniających do sejmu lwo­
wskiego i wiadomość o częściowej amnestji dla 
kilku osób, skazanych w roku przeszłym przez 
lwowskie sądy wojenne za przestępstwa polity­
czne Gazeta 'Wiedeńska z dnia 1. b. m. donosi 
bowiem, że najwyższym reskryptem z dnia 29. 
września r. b.,’ opuszczoną została reszta kary 
więzienia ośmiom więźniom politycznym, w sku­
tek Czego opuścili już więzienie w twierdzy o- 
łomunieckiej, skazani za zbrodnię stanu: Stani­
sław hr. T a r n o w s k i  (skazany na lat 8), poseł 
Marceli D r o b o j e w s k i  i pp. Fortunat S t a ­
d n i c k i  i Cezar H al le r  (skazani na lat 6 ),da­
lej skazani za zbrodnię zaburzenia spokoju pu­
blicznego na 2 łata pp. Kazimierz B i e l a ń s k i ,  
Leopold B y s t r z a n o w s k i  i były radca wyż­
szego sądu krakowskiego Izydor D v m i d o- 
wi c z ,  tudzież skazany na lat 4 więzienia apte­
karz ze Starego Miasta p. Maurycy F e y r i c h .  
Aninestją tą nie zostały zniesione prawne skutki

*) Przytoczym y fakt jeden, malujący dosadnie z ja ­
kiego stanow iska zapatruje się zastępca kura to ra  na
Nakład: . -

Yf jednej powieści Ziicharjasiewicz wspomniał w hu­
morystycznym monologu, że Mojżesz zapewne pom ylił się 
pisząc iż pierwszy' człowiek stworzony by-, z gliny. 
Zapewne to  było błoto, bo tyle b ło ta znajduje się w 
ży'wocie rodu ludzkiego !

Pan zastępca kuratora przeczy taw szy  to w dzien­
niku, k tó ry  tę powieść umieszczał, oburzył się mocno 
na te uierelfgijność pow ieściarza i pism a i — kartkę  
preuuineracyjna zakładu na to pismo odesłał z ośw iad­
czeniem, iż tak niereligijnych dzieuników Z akład O sso­
lińskich trzymać nie może. Oprócz tego udał się do ks. 
arcybiskupa B.. aby tem u szerzeniu n ierelig ijności tam ę 
położył.

Ksiądz arcybiskup uznał, iż antire lig ijności w owym 
niewinnym zwrocie niema, wezwał ty lko  redak to ra  do 
unikania podobnych zwrotów, gdyż należy mieć wzgląd 
w piśmie i na tnniej ośw ieconych, mogących niezro­
zumień myśli.

Jeżeli z podobnego stanow iska zastępca kuratora  
uzupełniał bibliotekę, toć nie dziw, jeżliby  znaleźć można 
w niej dosyć kompletne dzieła i pism a, wydawane przez 
stow arzyszenia katolickie, a  b rakłoby tam wielo dzieł 
cennych literackich i naukowych.

,  „V a r o -
f lo /c r j  przy ulicy A owej pod T. 291.

Ow ł o s i e n i a  przyjm ują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem  *6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francje 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Bouleyard d iiP rince Eugćne 59: p, 
Alojzy Oppelik w W iedniu Woflzeile N. 22: 
p. Hermann Heller, W iedeń, H anptstrasse 
N. 29, Haasenstein &p \ogier, w Wiedniu W oll- 
zeile N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

L IS I Y REKLAM ACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

wyroków. Gazeta Wiedeńska donosi także, że p o ­
stanowieniem najwyższem z d. 29. września u- 
wolnionym został od skutków prawnych wyro­
ku jeaynie p. Ludwik Lubiński, absolwowany 
słuchacz praw, skazany w roku 1863 za udział 
w powstaniu.

W więzieniach Iwowskiem, ołoumnieckiem i 
jozefstadzkiem zostało jeszcze przeszło 20 osób, 
skazanych przez lwowskie sądy wojenne za 
wspieranie powstania polskiego na dłuższe niż 
jednoroczne więzienie. Tak odsiadują karę j e ­
szcze posłowie Florjan Ziemiałkowski i Henryk 
Janko; pp. Bogdanowicz, Romanowicz, Kalicki, 
Widmann , Torezewski, Siemiński Kozłowski , 
Kunde, Baranowski, Dulęba, Pawlikowski, Ber- 
naczek, Czarnecki i inni, nie licząc posłów Ada­
ma ks. Sapiehę i Leona Skorupkę, którzy tylko 
na podstawie amnestji mogliby wrócić do kraju.

Co do wyborów uzupełniających do sejmu 
lwowskiego, dowiadujemy sięże rozporządzenie, 
zarządzające przeprowadzenie wyborów w Gali­
cji na miesiąc listopad, wydane już zostało. 
Wybór posła lwowskiego w miejsce uwięzionego 
p. Ziemiałkowski ego, odbędzie sie we Lwowie
d. 16. listopada. *

Jak piszą z P rag i, obiega tam w kołach 
prawniczych pogłoska o mającej nastąpić nowej 
organizacji notarjatów.

Wnioski, mające być sejmowi czeskiemu 
przedłożone, ma mieć już namiestnictwo czeskie 
w rękach. Br. Ciam-Martinitz miał przyjęcie tt- 
rzędu ramiestnika Czech zrobić zawisłem od na­
dania sejmowi nowej ordynacji wyborczej, i od 
przyrzeczenia, że cesarz corocznie miesiąc jeden 
w Pradze mieszkać będzie.

Jeden z korespondentów naszych wiedeń­
skich, pisząc o mających nastąpić zmianąch w 
organizacji izb obrachunkowych i o możliwem 
ich zwinięciu, wspomniał o niepraktyezności 
istniejącego do dziś dnia systemu rachunkowo­
ści, używanego w austrjaekich biurach buchal- 
terycznych. Potrzebę reformy w tym względzie, 
zapowiedzianej już zresztą w ministerjalnej Gen. 
Corresp podnoszą wszystkie dzienniki wiedeń­
skie, a Wanderer popiera swoje uwagi v» tej mie­
rze następującym przykładem: Centralna buch- 
halterja wojskowa egzaminuje wszystkie składa­
ne jej rachunki. Każden pułk składa w przecię 
ciii 50 rachunków miesięcznie, a ponieważ jest 
pułków liniowych 80, więc składa się miesię­
cznie 4.000 a rocznie 48.000 rachunków party­
kularnych, które buchalterja sprawdza. Z każ­
dym składającym raehunki, choćby kapralem , 
musi się przeprowadzić tak zwany „proces ra­
chunkowy11, na co wszystko potrzeba 858 urzę­
dników, kosztujących 868.000 złr. rocznie , gdy 
tę samą czynność w Prusiech załatwia 15 osób.

Donoszono, że z powodu manifestu cesar­
skiego, rozesłano z Wiednia okólnik do repre­
zentantów Austrji za granicą. Pest. Lloyd utrzy­
muje, że okólnik taki rzeczywiście istnieje, lecz 
że on rozesłany został jedynie reprezentantom 
Austrji w Niemczech. Okólnik ten jest bardzo 
krótki i poleca posłom przy dworach niemiec­
kich, aby z uwagi „że jest w Niemczech liczne 
stronnictwo, które wszelkiemi środkami, słowem 
i piórem zaufanie w przyszłość Austrji zniszczyć 
pragnie11 w ten sposób manifest objaśniali, iż 
tenże jedynie ubezpieczenie trwałej organizacji 
państwa ma na celu, i że „bynajmniej nie ozna­
cza zwycięztwa jednej połowy monarchii nad 
drugą lub powrotu do absolutyzmu." W tej my­
śli równocześnie namiestnictwa krajów pojedjń- 
czych o znaczeniu manifestu zawiadomiono.

Francja. Z najnowszych doniesień  w id ać , 
że stosunki dyplom atyczne między F rancją a Pru­
sami znacznie się znowu polepszyły, bo hr. Bis- 
mark udał się istotnie do Biarritz do cesarza 
Francuzów, w Paryżu bawił minister praski 
dwa dni tylko.

Z Meksyku nadeszła do Paryża wiadomość
0 nowej klęsce wojsk cesarskich. Oddział zło­
żony z 65 cesarskich żołnierzy i 35 ochotników 
z Austrji, został przez juarystów napadnięty i 
po większej części zarąbany.

Temps ogłasza pismo Fuada, w ystosow an e do 
księcia Kuzy z powodu ostatnich zaburzeń w  Bu­
kareszcie, w którem rząd turecki w zyw a hospo­
dara , aby tak rządził, żeby ludność pie miała 
powodu do burzenia się.

We Włoszech jak donoszą z Paryża , trwa­
ją  tajemne uzbrojenia.

Obolera g r a s u j e  j u ż  także w amym Paryżu.

tszwnjcarjH. Z pod Alp piszą między in- 
nemi do Dzień. Pozn.. co następuje:

.„Zapewne zdziwi was, że w najstarszejrze- 
czypospolitej, że w tej klasycznej ziemi wolno­
ści, że w Szwaj car j i jednem słowem, ż y d z i  
d o t ą d  s ą  p o  z a  p r a w e m ,  s ą  t y l k o  j  a k 
c u d z o z i e m c y  t o l e r o w a n i ,  ale me mają 
praw politycznych obywatela. A jednak tak jest
1 IJ__7, _ fil m a

ludności w zupełności sobie przyswoili ró­
wnouprawnienia nie mieli i mają je dopiero o- 
trzymać, gdyż komisja w Bernie wysadzona przez 
zgromadzenie naroduwe dla zdania sprawy z
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przedstawionego projektu rewizji ustawy związ­
kowej, za równouprawnieniem niechrześciańskich 
wyznań oświadczyła się. _ c

W ojczyźnie Zwinglego, Fareła i Kalwina 
dla żydów miejsca nie było a było j ciepłe i 
miejsce dla nich w Polsce. W Polsce mieli ży- j  

dzi samorząd i wolność wyznania wówczas, gdy 
w Niemczenh i we Francji ich palono, w An­
glii rabowano, a ze wszystkich krajów wypę­
dzano. Samorząd ten i zupełna swoboda spra­
wiła, iż zasklepili się sami w sobie i usunęli sję 
z pod wpływu społeczeństwa, wśród którego zo­
stawali i z którego żyli. Tego unikania wpły­
wów obcych, nie mielibyśmy im za złe, gdyby 
jednocześnie starali się unikać wszelkich innych 
wpływów; ale stało sie inaczej. Żydzi odsuwa­
jąc sie od Polaków zbliżyli, sie do Niemców. W 
Szwajcarji dopiero teraz Żydzi zostaną równo­
uprawnieni

Dziwna doprawdy i nieznana w dziejach 
jest nienawiść rządu moskiewskiego do Polaków. 
Nigdzie, ch ociażb y w odległych krajach Polak 

rzebywał, i nie myślał o niezem więcej, jak  tyl- 
o o ' własnem utrzymaniu i własnej nauce, — 

rząd moskiewski pokoju mu nie da. Zazdrości 
dobrej sławy u ludów, zazdrości skromnego ka­
wałka chleba, który Polak 9pożywa u swobo­
dnych ludów ; nienawiść jego już samą myślą, 
że Polacy egzystują pobudzana, sięga Polaków 
wszędzie, gdziekolwiek nieszczęśliwe losy i kij 
tułaczy ich zaprowadzi.

Zachowanie się obecnej emigracji nie daje 
najmniejszego powodu, do dyplomatycznych prze 
ciwko niej wystąpień. Zajęta wynalezieniem spo­
sobów utrzymania, albo nauką, trzyma się zdała 
od politycznego działania, i w żadnym lozumnym 
rządzie obawy wzniecać nie może, a przecież i 
jej pokoju nie dają, i w jakimkolwiek kraju przy­
jętą zostanie, wnet rząd moskiewski używa 
wszystkich sposobów swojej przebiegłości, wszy­
stkich sprężyn, dających się naeiskae przez jego 
wpływy, ażeby emigrację ścieśnić lub wydalić 
z tego kraju. Chce on, ażebyśmy wszędzie byli 
w stanie oblężenia, ażeby nas cały świat, wszy­
stkie rządy i ludy tak prześladowały, jak  on prze­
śladuje i gnębi — i wtedy tylko, wtedy miałby 
spokojne sumienie, bo miałby świat cały za 
wspólnika.

Niedawno nadesłali z Warszawy panu Ozie- 
rów, posłowi moskiewskiemu w Bernie, fóma- 
czone z Dziennika Warszawskiego korespondencje 
z Zurychu, pełne brudów, cynicznych i nikcze­
mnych opisów, ale które nie zawierają ani sło­
wa" prawdy. Wszystkie fakfa w tych korespon­
dencjach zawarte, są zmyślone, - -  pomimo tego 
na ich zasadzie rząd moskiewski wystąpił z o- 
skarzeniem emigracji u władzy związkowej w 
Bernie i zażądał większego ograniczenia i poli­
cyjnego ścieśnienia Polaków, rzucając potwarz, 
że fabrykują moskiewskie pieniądze. Słyszeliśmy, 
że w Londynie odkrytą została szajka fałszerzy, 
złożona z Niemców, Anglików, Francuzów, Mo­
skali, do której wmięszal się jakiś Polak, — a- 
le zapewnić was możemy, że w Szwajcarji ża­
den Polak nie fabrykował moskiewskich asy- 
gnat, ani nawet o tern nie gadał publicznie, jak  
to twierdzi za korespondencją z Zurychu p. Ozie- 
row. Rozumie się, że iząd szwajcarski nie uwie­
rzył w potwarze denuncjacji zakomunikowanej 
mu, — zawsze jednak ważną jest wiadomość o 
niej, wykazuje bowiem sposoby, któremi rząd 
moskiewski wszystkie rządy powołać chce do 
prześladowania Polaków.

Towarzystwo emigracyjne wzajemnej po­
mocy, kasy oszczędności tyle użyteczne, jakich 
w każdym kraju tysiące się znajduje, chociaż nie 
zajmują się polityką, ale dla tego że są polskie, 
że korzyść Polakom przynoszą, są w różny spo­
sób przez ten rząd czernione i oskarżane. Po 
siedzenia ich fałszywie o scenach pełnych burd 
i skandalów przedstawiane. Byłem nie dawno 
na jednem posiedzeniu, mianowicie na posiedze­
niu Towarzystwa kasy oszczędności, założonej 
w Zurychu przez A. Gillera, i byłem zbudowany 
porządkiem, spokojem i taktem prowadzonych 
obrad; mało które ze zgromadzeń politycznych 
odbywa się w sposób również poważny. Uradzo­
no, ażeby rada wykonawcza tego stowarzysze­
nia , które także przystąpiło do zjednoczenia 
szwajcarskich polskich towarzystw, nie co trzy 
miesiące jak dotąd, ale co sześć miesięcy była 
wybieraną; żeby ci, którzy pożyczek, albo skła­
dek nie oddają do kasy, po wyczerpaniu wszel­
kich łagodnych środków, zostali ze stowarzysze­
nia wykluczeni i inne jeszcze użyteczne uchwa­
lono postanowienia. R aja wykonawcza dawna, 
złożona z,Bronisława Żukowskiego, N. Głady­
sza i A. Dubieckiego ustąpiła, odczytawszy spra­
wozdanie ze swoich czynności, i złożywszy ra­
chunki, a nowa już ua 6 miesięcy obraną zo­
stała. Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że za inicjatywą tej rady nastąpił zjazd d e k o ­
wanych od różnych towarzystw d. 25. czerwca 
r. b. w Neufcbatelu, na którym przeprowadzouo 
zjednoczenie szwajcarskich towarzystw. Liczba 
członków stowarzyszenia % powodu wyjazdu 
wielu emigrantów do Niemiec i Francji, zmniej­
szyła się i dzisiaj wynosi 65 ~  % których uczą­
cych się, w politechnice i w uniwersytecie 14; 
zajętych redakcją i przy drukami dziennika Oj­
czyzna 7; zajętych handlem i tabryką 11 ; foto­
grafią 2; przy kolei że aznej 2, w aptece 1, 
snycerstwem 1, szewstwem 5, ślusarstwem 1, 
mydlarstwem 1, farbiarstwem 1, inżynierską pra­
cą 1, chory 1, starających się o zajęcie 2 , a u- 
trzymujących się z własnych funduszów 12. Stan 
funduszów kasy oszczędności w ciąu'U czterech 
miesięcy od L maja do 1. września r. b. był 
następujący: pozostawało remanentu d. I. maja 
b. r. franków 881. Od 1. maja do 1. września 
przychód wynosił franków 693 cen. 88. razem 
1.574 fr. 88 cnt. Wydano w ciągu tego czasu: 
młodzieży kształcącej się naukowo i w rzemio­
słach franków 466, w tej liczbie jest 100 tala­
rów ndaesłanyeh z Poznańskiego ; na pomoc dla 
przejeżdżających przez Zurych fr. 105 c. 15 na 
inne wydatki, jako to opłatę porta od bielizny 
wysłanej do Lugano, sekretarza, wynajęcie sali

i tp. 23 fr. 40 c., rozchód więc wynosi razem 
594 fr. 55 c .; zatem Towarzystwo posiada fun­
duszu fr. 980 e. 33, w tej liczbie kapitału żela­
znego jest franków 554 centimów 65. Towarzy- 
s wo prócz dawanej pomocy ułatwia naukę chcą­
cym wyuczyć się języka niemieckiego i fraucu- 
zkiego, tyle potrzebnych w Szwajcarji. Cale to 
zajęcie się i krzątanie się emigracji o naukę, o- 
szczędności, pomoc wzajemną, zajęcie pra­
wdziwie piękne i godne pochwały, jest przed­
miotem ironii i szykan moskiewskich po dzien­
nikach, i skarg przez ich dyplomatów wnoszo­
nych. Emigracja okazałaby szczególniejszą sła­
bość, żeby tym sposobem moskiewskim wstrzy­
mać się pozwoliła w użytecznem i przez caiy 
kraj aprobowanem dążeniu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Lublin d. 20. września.

Rzadkie zapewne wieści przychodzą do was
0 naszej niedo'i, i zdaje się, iż jaśniejsze prze­
konanie o położeniu naszem nie przeszło do su­
mienia publicznego Europy. Lecz nie dziwimy 
się temu. Przemoc dzika wytoczyła strumień ży­
cia z tysiąca serc szlachetnych, tysiące innych 
pognała w rozległe stepy, by je  wrzucić w ot­
chłanie zabójcze, lub wysadzić na lody odwie 
ezne. Co w kraju pozostało, gniotą i dławią, a 
za każde rozpaczliwe westchnienie szarpią wnę­
trzności, aby była cisza grobowa. To jest spo­
sób właściwy Moskwy-, aby nas wyleczyć z na­
szych złudzeń! I dla Europy posłużył ten spo­
sób. Widok krwi wytoczonej, rabunku i pożogi 
przeraził Europę, że każdy zadrżał o własną 
skórę, a gdy stary komedjant wytłumaczył An­
glikom, że honor i interes kupców nie naruszo­
ny sprawą polską, ofiarowali nam wyraz — 
współczucia, rzucili parę szylingów żebrakom, i 
czyta'i skwapliwie rublowe artykuły z Paryża, 
że" to ”zeez przesadzona, Polacy nigdy nie byli 
spokojni, car zaś był, jest i będzie dobrotliwym.

Ćóż się tu dziwić Europie ! Jeżeli zatem 
jeszcze narażamy się na kontrybucje lub Sybir, 
a piszemy do was, czynimy to tylko dla historji, 
aby przeciwstawić fałszom prawdę i takową za­
chować przyszłości, jesteśmy mimowolnie narzę­
dziami w ręku Opatrzności.

Wiecie zapewne, że ustanowiono nowe ko­
misje do roztrząsania ś'ełztw  dawniejszych ko- 
misyj politycznych. Ztąd znowu aresztowania 
liczne, przymknięto szlabanty, ponowiono chłop­
skie warty; pomimo tego, że się nikt z domu 
wyruszyć nie może, gdyż chciawszy o parę mil 
wydalić się, trzeba pisemnie prosić naczelnika 
powiatu, aby pozwolił przyjechać do siebie z 
prośbą o paszport, gdzie zapisuje, zkąd, którędy
1 gdzie jedziesz, i w jakim iuteresie i kiedy 
tam będziesz, i kiedy i którędy wrócisz. Biada 
ci jeśli jedne z tych dat chybisz i nie zamel­
dujesz się wszędzie podług opisu. Wśród nieu­
stannych udręczeń nie jeden słabszy duch upaść 
m u s i — i znowu powód do uwięzień i kontry - 
bucyj. Dla tego też przyjaźń i zaufanie skryło 
się w tajnikach serc naszych, a rzadkobyś zna­
lazł dwóch ludzi, coby szczerze pomówili z so­
bą. Jeden unika drugiego, bo Moskwa szpie- 
gnje każdy krok.

Sprawa włościańska idzie dalej swym ha­
niebnym torem, lecz to sposobność doskonała do 
prozelityzmu. Car dobrotliwy daje wam grunt 
na własność, on wam da i więcej, i cerkiewne 
gruuta, a nie żąda po was, abyście przechodzili 
na prawosławie, ale życzy sobie, i wyście po­
winni się poczuwać do obowiązku być jednego 
z nim wyznania — nuże, wódka, ko acze, kieł­
basy, aż podchmielonym podkładają papier do 
podpisu, kto kiwnie głową, już zapisany, już 
prawosławny. Otrzeźwiony chłop z przeraże­
niem odwołuje swoje pijane wyrazy, ale naczel­
nik uczastkowy z kozakami przy boku, notuje 
sobie tych odszczepieńców i dokuczy im przy 
pierwszej sposobności. Tak się dzieje szczegól­
nie w Chełmskiem, które na osobną gubernię 
przeznaczone dlatego, że tam dużo unitów, których 
przecie przeciągną na swoje. Sprawdźcie czyny 
Iwanieńka i innych na waszem pograniczu. W 
Chełmie zwoływano diaczków unickich, gdzie 
mają swój naukowy zakład , do prawosławnej 
cerkwi, by tam śpiewali według szyzmalyckiego 
rytuału, czemu gdy się profesor Zieniewicz 
sprzeciwił, nastąpiły wielkie rewizje i groźby i 
jeszcze nie wiedzieć, dokąd to zajdzie. W pogra- 
niczuem miasteczku Krzeszowie miało się ja ­
kiemuś oficerowi uie podobać, że w cerkwi 
unickiej obraz błogosławionego Jozafata znaj­
duje się. Nuże wszystkie instancje poruszyły się 
przeciw obrazowi a naczelnik powiatowy Stern- 
berg rozkazał ksi ‘dzu, aby mu ten obraz natych­
miast pocztą przysłał Na przedstawienie probo­
szcza do gubernatora naszego, odpisano mu „iż 
kilku parafian żalą się, że tam zawieszono obraz 
jakiegoś nieznajomego ze zgorszeniem parafii, że 
się jednak odnosi do wyższych władz; proboszcz 
zaś już notowany.“ Wójtów gminnych z włościań­
skiego stanu wielce szanują; na każdej tygo 
dniowej sesji traktują herbatą a nawet fotogra­
fować każą a napominają aby panom nic nie 
darować.

Rozporządzeniem j. o. dyrektora głównego 
prezydującego w komisji rządowej spraw wewnę­
trznych i duchownych z 17. (29) lipca 1.11.263j668 
nakazano język moskiewski w korespondencjach 
z władzami wojskowemi w interesach wojsko­
wych w interesach duchownych co do za­
rządu głównego dyrektora w wszelkich ko­
respondencjach z komisjami i komisarzami cząst- 
kowemi, włościańskiemi oraz i z cywilnemi wła­
dzami carstwa ; lecz ogólnie mówią, że od No­
wego roku będzie moskiewski język obowiązu­
jącym na cały kraj.

Do szkół pvzvjmują z wielkiemi trudnościa­
mi, napędzają tylko do Chełma, gdzie szkoła 
jest z cechą szyzmatycką, po szkółkach zaś 
miejskich, gdzie się znajdują, bo bardzo rzadko,

uczą przedewszystkiem po moskiewska, Postę­
pują z nami zgoła systematycznie, by nas zgubić 
materjalnie i moralnie -  nad nami tylko_Bóg.

F lo rencja  d. 29. września.
(A JO )  Minister oświecenia przedłożył królo­

wi dekret do podpisania, mocą którego wszyst­
kie dotychczas zamknięte szkoły i seminarja du­
chowne, wraz z należnemi funduszami, przecho­
dzą pod bezpośrednie zwierzchnictwo rządu. Da­
wniej wydawał minister rozmaite okólniki, wy­
jaśniał i udowadniał potrzebę zamknięcia księ­
żych zakładów naukowych, ale ostateczny de­
kret w tej kwestji wyjdzie dopiero z podpisem 
królewskim dziś lub jutro. Natoli ogłosił przy- 
tem w gazecie rządowej relację do króla, w 
której mówi, że specjalna komisja, mająca na 
celu przekonać się, w jaki sposób odbywa się 
wychowanie w szkołach księżych, przekonała się 
o najstraszniejszym ich stanie. W dzieciach sta­
rano się zaszczepiać nienawiść do króla, naro­
du, postępu. Ani jedna gmina nie okazała się 
przeciwną rozporządzeniom rządowym.

W naszem mieście toczył się przez kilkana­
ście dni dosyć ciekawy proces. Niejaki Cosimi 
zamordował we Florencji trzy kobiety. Najmo­
wał pomieszkania u wdów i dam, niemieszkają- 
cycli z mężami i zabijał je  potem, aby zabrać 
kilkaset lub kilkadziesiąt franków. W Toskanie 
nie istniała dawniej kara śmierci. Nowy statut 
królestwa Włoskiego wprowadził ją  w życie we 
wszystkich prowincjach Ciekawiśmy byli jaki 
wyrok zapadnie. Sąd skazał winnego na całe 
życie na galary. W czasie gdy odczytywano 
wyrok, ktoś w sali złapał złodzieja, wyciągają­
cego sakiewkę z kieszeni swej sąsiadki. Sąd 
mający prawo, bo złodziejstwo popełniono wsa 
li trybunału skazał złodzieja natychmiast na 9 
miesięcy więzienia. Sprawa skończyła się pręd­
ko, bo przesłuchanie świadków trwało zaledwie 
pół godziny. •

Koło Luki wyskoczyła wczoraj zrana loko­
motywa, Jeden z urzędników kolejnych padł na 
miejscu, szesnastu paseżerów odniosło pokale­
czenia. Jeden z nich już umarł. Zbrodnicza rę­
ka wyciągnęła szynę i w ten sposób stała się 
sprawczynią wielkiego nieszczęścia.

Wojska francuzkie wychodzą z Rzymu Mo­
nitor zawiadomił nas o tem.

Telegramy przyniosły wiadomość u wielkim 
pożarze w Neapolu w pałacu Yiearia, gdzie sąd 
kryminalny zasiada. Mnóstwo papierów się po­
paliło.

Papież wydał nową alokueję i kreował 13 
biskupów. Bliższych szczegółów nie mamyjeszcze.

T arnów  d. 30. września.
(KK) W szeregu kwestyj, zmierzających do 

uporządkowania własności włościańskich, obok 
zniesienia majoratów, o czem pisałem w mojej 
poprzedniej korespondencji, nasuwa się najbliż­
sza kwestja odnosząca się do podzielności grun­
tów. Zniesienie majoratów włościańskich nie 
mieści jeszcze w sobie konieczności pod wzglę­
dem podzielności gruntów włościańskich, i ta 
niepodzielność nawet po zniesieniu sukcesji wło­
ściańskiej może być tak dobrze utrzymana w 
swej mocy, jak  się utrzymuje niepodzielność dóbr 
tabu’arnych wobec równego uprawnienia wszy­
stkich spadkobierców właściciela tabularnego.

Zachodzi zatem pytanie, czyli w interesie 
dobra ogólnego użyteczniejsza byłaby ustawa, 
dozwalająca bezwzględnej podzielności gruntów 
lub nie? Za bezwzględną podzielnością gruntów 
przemawia przeważnie ta okoliczność, że użycie 
własności jako materjału i wewnętrznej treści 
wolności ludzkiej, nie powinnoby mieć innych 
granie jak  i wolność sama ; — to jest, że jak  
długo ktośkolwiek nie czyni ze swej własności 
użytku, trzecim osobom szkodliwego, nie powinien 
w rozporządzaniu takową doznawać ze strony 
ustaw społecznych żadnej przeszkody.

Zasada ta jest takim pewnikiem, że ogra­
niczenie tejże jest równocześnie ścieśnieniem 
wolności.

Ze stanowiska politycznego możnaby w o- 
bronie dowolnego podziału gruntów podnieść tę 
okoliczność, że takowy niekoniecznie w skutkach 
musi spowodować rozdrobnienie własności ziemi 
czyli powszechne zubożenie, gdyż w tym samym 
stosunku sprzyja także jej łączeniu się w więk­
sze aglomerata, podzielność zaś ułatwia sprawie­
dliwy podział gruntów włościańskich i dworskich 
w drodze spadkowej, czyni ją  przystępniejszą dla 
mniejszych kapitałów ułatwiając jej nabycie, 
stałby się główną dźwignią pracy i oszczędno­
ści węgielnym kamieniem rodziny, i przyczynił­
by społeczeństwu większą ilość właścicieli i u- 
żytecznych obywateli. Albowiem w społeczeń­
stwach, w których nabycie ziemi zbyt jest utru­
dnione, większa część ludności pozbawiona wła­
sności, staje się falą ruchomą, nie związaną ze 
społeczeństwem żadnemi węzłami, przenoszącą 
się według potrzeby tam gdzie się zarobek otwie­
ra, a koczujące życie, bez stałej siedziby, nie u- 
sposabia wcale do związków małżeńskich, zwal­
nia już zawiązane, zmusza do szukania schro­
nienia w zbiorowych domach przytułku i z przy­
padkowego zmieszania się z najróżnorodniejsze­
mu ludźmi wypływa zepsucie moralne, szerzenie 
się chorób zaraźliwych, a dzieci, które się w po­
dobnych warunkach rodzą i wzrastają poza ro­
dziną, stają mę nietylko ciężarem społeczeństwa 
ale i niebezpiecznym materjałem komunistycznym, 
groźbą całego społeczeństwa.

Jednakże podzielność gruntu, posunięta do 
ostateczności, ma również swoje wielkie niedo­
godności a przedewszystkiem w najbliźszem na­
stępstwie zbyt szybki rozwój ludności roboczej, 
i niemożność wyżycia z własnego kawałka zie­
mi, nadmiar sił roboczych i brak dostatecznego 
zajęcia, a w skutku tego zniżenie wynagrodze­
nia robocizny do tego stopnia, że takowa na o 
pędzenie najbliższych potrzeb życia nie wystar­
czy, a ztąd wypływające powszechne zuboże­

nie i jej nierozdzielne towarzyszki, niewolę, de­
moralizację i śmierć głodową. "*
-  Takie rezultatu wykazuje przynajmniej hi- 1 
storja ekonomii politycznej we wszystkich tych 
społeczeństwach gdzie stosunki podzielności zie- , 
mi przyspieszyły szybko rozwój klasy robo- ] 
tniczej — jakto stało się w Egipcie, Indjach, 
Meksyku i Chinach, h  tego wypływa, że usta­
wa absolutnej podzielności gruntów musi w pra 
ktyce uiedz pewnej rozsądnej, modyfikacji w in­
teresie dobra ogólnego, nie w ten sposób, żeby 
jej podzielność poniżej pewnego minimum była 
absolutnie zakazaną, lecz żeby ustawodawstwo 
w całym kierunku swych rozporządzeń, pewne 
dobrodziejstwa, jako to prawo hypoteki, prawo 
korzystania z kredytu w instytutach publicznych, 
zastrzegło dla własności, nieschodząeych poni­
żej pewne minimum, i odmówiło tych dobro­
dziejstw działom, poniżej tego minimum uskute­
cznionym. Przedewszystkiem ta ostatnia okoli­
czność, to jest hypoteka i jawny kredyt, tak 
jak dzisiaj utrzymują niepodzielność dóbr tabu­
larnych ,których obecne ustawy dzielić nie wzbra. 
niają, może się także głównie przyczynić do u 
trzymania jedności własności włościańskich w 
pewnych granicach, i uchyli potrzebę wydawa­
nia ustaw, ograniczających jej podzielność.

K r o n i k a .
— W yb o ry .  W  w ielkiej tajemnicy utrzym ywano 

rozpisanie uzupełniających wyborów. Nareszcie dzisiaj 
pojaw iły się p lakaty  nam iestnictwa, rozpisujące w ybory 
w mieście Lwowie, w miejsce skazaneg-o i odsiadujące­
go obecnie karę , F lorjana Z iem iałkow skiego— na dzień 
16. listopada. Na prow incji uzupełniające w ybory odbę­
dą się dnia 8. listopada, wszędzie na dniu jednym .

Spodziew ana am nestja nie nadeszła. U łaskaw iono 
tylko kilku, k tórzy  z Ołomunieckiego w ięzienia p rosili 
o amnestję. Do 6.000 ludzi, przeważnie z inteligencji, j a ­
ko nierehabilitowani, nie wezmą udziału w rozpisanych 
w yborach.

Już przed rozpisaniem  wyborów w rozm aitych kół­
kach mówiono o kandydatach. W e Lwow ie słyszeliśm y 
iż kandydatem  rządowym  będzie adw okat dr. Tarna 
w iecki. Między niezaw isłym i wyborcami są jeszcze 
podzielone zdania. W ym ieniano jak o  kandydatów  d ia . 
K abata, dr. R odakow skiego, pana P iątkow skiego, pana 
A rm atysa. Lecz w ostatnich dniach słyszeliśm y, iż po ­
w szechnie poczęto stawiać jako kandydata  A genora hr. 
G ołuchow skiego. O ile zbadać opinię w rozm aitych 
k o ła c h , mieliśmy sposobność , zdaje nam się isto tn ie , 
że ten ostatni najw iększe mieć będzie szanse.

— A rcv k sif ,ż ę  A lb re c h t w ybierał się z Tarnopol* 
w łaśnie w dalszą pod róż , gdy oto uderzono ua gw ałt, 
że się pali, i to  spowodowało — ja k  nam opow iadają, 
a rc y k s ię c ia . że się jeszcze w T arnopolu zatrzym ał. 
Z tam tąd udał sie dostojny gość przez Zaleszczyki (Jo 
C zem iow iec; 29. września przybył w ieczorem d ó .K o ­
łom yi, na drugi dzień odjechał do S tanisław ow a. Dnia 
l .  bm . udał sie arcyksiążę w dalszą podróż do S try ja .

rśpl» t l ,  p rz c d p tn e ie ie l l  na  d r.ic ia  p o śm ie rtn e  
J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  od d. 16. ,ło 30. września 1865 : 
Franciszek W nękiewicz 1. ksiądz W ładysław  D im taślil, I 
B alicki 1 Balbina Kissel 1, W itołd Bochenek 1 , W oj- 1 
cieeh Biesiadzki 1. Adam W ik to r 1, Zofia Szydłow ska 
1. Antoni Sozariski 1. K onstanty Tchórznicki 1, S ięga - 
lewicz i . Marja lir. D ziednszyeka 1. W ojciech hr. D zie- 
duszycki 1 Razem 13. a z wykazanemi w poprzednim  
spisie 150 czyni og ó łem  168 e g z e m p la rz y .

— Trzy miesiące już upłynęło, jak  rozpisano p rzed ­
płatę  na dzieła pośm iertne J u liu sza  S ło w a c k ie g o , '  a 
dotąd dopiero p o ło w ę ,  niezbędnie do pokrycia kosztów  
nakładu potrzebnych egzem plarzy zamówiono, bo prócz 
powyższych 163. zgłosiło się ty lko sześćdziesiąt k ilku  
przedpłacieieli w Poznaniu i kilkudziesięciu w K rak o ­
wie. W połow ie bieżącego m iesiąca upływ a term in 
przez p. Małeckiego do zbierania przedpłaty  oznaczo­
ny, i jeżeli do dnia 15. b. m. 500 przedpłacieieli się nie 
zbierze, wydauie tych dzieł nie przyjdzie do sku tku , a 
utw ory najznakom itszego naszego poety  butw ieć będą 
dalej w rękopiśm ie. Zwracamy więc uw agę pow sze­
chności naszej na wykaz pow yższy, gdyż dopiero p o ­
łow a egzem plarzy, potrzebnych na pokrycie kosztów  
nakładu, zamówioną została. Przypom inam y, że dzieła 
pośm iertne Słow ackiego utw orzą 3 tom y. z których k a ­
żdy około 20 arkuszy druku bitego obejmować będzie. 
Cena prenum eraty na te trzy  tom y, nieogłoszonych do­
tąd  drukiem , w ynosi ty lko 4 złr. w. a., które przed d. 
15. października złożyć należy, jeżeli w ydanie dziei 
tych ma przyjść do skutku, gdyż p. Małecki, k tó ry  z 
upoważnienia spadkobierców  i krew nych w silnem 
przekonaniu, że przez św iatłą  część narodu popartym  
zostanie, podjął się w ydania tych dzieł, z góry zapo­
wiedział, że w razie, jeżeli do wspom nianego pow yżej 
dnia owa niezbędnie potrzebna ilość abonentów  się nie 
zbierze, przedpłata już złożona przedpłacicielom  zw ró­
coną zostanie, i zam iar w ydania dzieł S łow ackiego, le ­
żących od la t 16 w rękopiśm ie, k tó ry  łatw o z lada po­
wodu uiedz może zniszczeniu, znowu spełznie na ni- 
ezem. Nie przypuszczaliśm y i nie przypuszczam y i te ­
raz, aby brak ło  u nas ludzi, dbałych o lite ra tu rę  oj- 
ezyczystą, mamy nadzieję, że nie 500, ale k ilka tysięcy 
egzem plarzy pośm ertnych dzieł S łow ackiego po ich 
wydaniu rozejdzie się po k ra ju ; mamy nadzieję, że i 
zamierzony fundusz stypendyjny. m ający się z czystego 
dochodu wydawnictw a utw orzyć, zbierze się , — chodari 
jednak o wczesne złożenie przedpłaty , o pospieszenie z 
jej nadsełaniem ; dla tego przypom inam y czytającem u 
ogółowi, że term in zam knięcia p rzedpłaty  się zbliża, 
przypom inam y szczególnie naszej m łodzieży akadem i­
ckiej, że jeżeli k to , to ona spraw ą tą  gorąco, serde­
cznie zająć się powinna, by w pozostających jeszcze 
dwóch tygodniach niedo, tająca liczba przedpłacieieli I 
zebrała się.

P rzedpłatę przyjm uje do 15. października r. b. ja k  
dotąd dyrektor kasy  oszczędności p . Szymon K raw ezy- 
kiewicz. tudzież księgarn ia  braci Jeleniów  w P rzem y­
ślu i k sięgarn ie  M ilikowskiego we Lwowie, T arnow ie i 
S tanisław ow ie, i Friedleina w K rakow ie.

— Feletonista Gazety Narodowej ostrzem  gorzkiej sa­
ty ry  w ysm agał s k o m p r o m i t o w a n i e  t e a t r u  p o i - ,  
s k i e g o  l w o w s k i e g o  wyjazdem i pobytem  w L ubli­
nie. My dodać tu musimy, że satyra ta nie sięga oso-
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biśeie “ owych znanych z zacności członków tow arz y~ honory przybyli goście z peiną w dzięcznością przyj mc 
stwa. z których jedni wcale n iejeżdzili do Lublina, jak  
panna W encel i państw o H ubertow ie; drudzy, sw ą za­
w isłością od przedsiębiorcy zmuszeni do wyjazdu, 11- 
mieli tam  jednak wobec Moskali zachować o obiście swą 
godność, i ani w w yprawianych przez czynowników dla 
ich tow arzystw a herbatach i tańcach nie brali udziału, ani 
po kw aterach moskiew skich n iejeżdzili z zaproszeniem na 
benefisy, ani w żadne przyjaźnie lub gry nie wdawali się 
z Moskalami. Faktem  je s t jednak, iż śród obecnego tam 
okrutnego ucisku, w ykonywanego p.*,ez Moskali, lu­
dność Lublina i K ongresów ki w ogóle, wielkim żalem 
je s t p rze ję ta  do lw ow skiego tow arzystw a sceny pol­
skiej, k tórego pobyt w Lnblinie, protegow any w roz­
maity sposób wyłącznie przez Moskwę, sta ł się dla niej 
gorzkiem  szyderstw em , rzueonem jej w oczy przez Mo­
skali. Ludność bowiem tam tejsza nie rozróżnia indyw i­
duów od całości tow arzystw a. Tam tejsze dzienniki nie • 
mogąc zdania swego w tym  w zględzie wypowiedzieć, 
milczeniem o pobycie ..ceny lw ow skiej w Lublinie, do­
syć zrozumiale okazały myśl swoją, podczas gdy urzę­
dowy Dziennik Warszawski g łosił jej tryum fy a rty ­
styczne. B łąd popełnił przedsiębiorca tea tru  lw ow skie­
go, iż nie uw zględniw szy stanu, w którem  się królestw o 
znajduje, i położenia w jakiem  tow arzystw o znajdzie się 
w Lublinie, tam  się udał.

— ( Y) D e ln ty n  d. 30. września. Równie jak  w yty­
kać niedołęztw a i niedbalstw a pnblicznych urzędników, 
godzi się także nznać publicznie ich praw dziw ą zasłu­
gę. I  tak  gdy  nasze górskie m iasteczko  zostało  zanie­
pokojone ogniem, k tóry  się wszczął w wieczór pośród 
najgęstszych zabudowań żydow skich, tuż obok synago­
gi, — na pierw szy rozgłos ognia pospieszyli najsam - 
przód c. k . nrzędnicy pow iatow i, ciągnąc sami dwie si- 
Kuwki i k ierując sprężyście pod przewodnictwem sa ­
mego naczelnika gaszeniem, zdołali za pom ocą ra tu ją­
cych żydów, ogień grożący całemu m iasteczku nieo- 
chy bnem zniszczeniem, w samyiu początku stłum ić, tak, 
że ty lko  dachy trzech domów spłonęły, zręby zaś tych 
domów praw ie nie uszkodzonem i zostały . Godzi się 
więc tym panom, którzy swe własne pom ieszkania o- 
puścili, spiesząc na ratunek nieszczęśliwym , publicznie 
podziękować w im ieniu całego miasteczka. Ogień był 
zdaje się przypadkow y, a szkodę choć niew ielką lecz 
dla biednych dotkliw ą, ponieśli żydzi.

Z tego  miejsca donieść mi wam jeszcze wypada, 
le  gościniec publiczny tędy do W ęgier na M ikuliczyn 
prow adzący, czem raz więcej ku ukończeniu postępuje, 
co dla dobrobytu całej okolicy niem ało się przyczyni, 
zwłaszcza gdy handel wszelkimi produktam i z W ęgra­
mi na w iększe rozm iary się rozwinie, c. k . dyrekcja 
pocztowa zaprow adzi kom unikację wozową ze S tani­
sławowa przez B ohorodczany, Nadworne. D elatyn, Mi- 
knliczyn do Kereszmeżu. k tóra  dotąd ty lko na p rzew o -' 
zie listów  się ogranicza. Tutejsze m iasteczko będzie 
miało także sw oją aptekę , co ze względu na szybką 
pomoc w chorobie niemałej jes t w agi. W ybudowano 
także kapliczkę dla paiafian rz. obrządku z w ielką ra ­
dością i korzyrścią dla mieszkańców tutejszych. Lecz 
co dln jednych je s t powodem radości i korzyści, to sta- 
ie się Jla  drugich niezbyt radośnem , a  tym mniej ko- 
rzystaem , tak  też za rozdział ow ieczek rz. pbr. od tu ­
tejszej cerkwi, do czego się. ni i więcej c. k . u rząd po- 
4*tu*Ęj j  pa; wyi ł, odwetowa! ksiądz poddziekan miej­

scowy Obrz. gr. kat. i w śwem zaproszeniu n*a prażnik 
■ poprazeń, ominął m iejscowych pow iatow ych u rzęd n i­
ków i zaprosił innych miejscowych fcrwalterów  i nie- 
ferwalterów . z a p ro s ili zamiejscowych kom isarzów  i ua- 
czelniKów i z sobie w łaściw ą uprzejm ością podejm o­
wał ich hojnie razem  z suem i domownikami, k tóre to 
aa&

wali, k tóra  znalazła wyraz z końcem uczty w wydatnej prze­
mowie pana kom isarza, wywnętrzająeego się najzupełniej 
z swoich doznanych uczuć dla szacunków ugaszczająee- 
go gospodarza.

— Z u ła s k a w io n y c h  przybyło ranny-m pociągiem  2. 
pażdz. do K rakow a ośmiu, miedz., tymi pp, Haller. Dy- 
midowicz i T arnow ski.

-  M ieczysław  lir. B ork ow sk i,  o k tó . ego 'uw ięzie­
niu w W arszaw ie donosiliśmy-, został w krótce uw ol­
niony. Uwięzienie to  opierało się aa samem , nicieni 
nieuzasadmonein podejrzeniu.

— P o ż a r . Czas donosi o pożaize dnia 26. września 
popołudniu w Baranowie, miasteczku obwodu tarnow ­
skiego, położenem nad W isłą. Do 7mej gadzin., wie­
czór spłonęło 40 domów, będących w łasnością stąrozą,- 
konnych, a 6 należących do ehrześcian. Szkodę oce­
niają mniej więcej na 100.000 zlr. Podług powszechnego 
m niemania podejrzyw ają o podpalenie jednego izraelitę." 
k tóry  się za wysoko zabezpieczył. Powodem tego  po­
dejrzenia .może być to, ‘że spraw cy na d rag i dzień nie 
wi lziano. Sprawdzenie należy do władz sądowych.

(Z) Brody 2i. w rześnia. Przybyć pow staniec polski, 
Dominik W ilczyńsk i, czeladnik ślusarski, syn orgai.i 
sty  z Podkam ienia około 27 lat mający, z w iezienia 
m oskiew skiego.

W nrze 223 z dnia 29. września Gaz. Naród, mylnie 
podano nazwisko^,wybranego burm istrza! roh ładow sk i 
zam iast Pogłodow ski.

Ostatnie wiadomości.
Pan Beke, radca sekcyjny w ministerstwie 

skarbu przyjechał d. 30. września do Wiednia. 
Nazajutrz v, ieczorem miał wracać do Londynu, 
opatrzony pełnomocnictwem do zawarcia poży­
czki pod warunkami, które jak  donosi Debatte 
z samego początku były korzystne, a teraz bę­
dą jeszcze korzystniejsze, skoro 'przedsiębiorcy 
pożyczki ujrzą rezultaty gospodarstwa finanso­
wego w roku bieżącym, tudzież wypracowany 
już preliminarz na lok p i^ sz ły . Beke zabrał 
ze sobą na wszystko autentyczne poświadczenia. 

Gfrazer Tagespost donosi , że autonomiśoi sty­
ryjscy, na których czele stoi Kaisersfeld iRech-

spra- 
zgodzą

bauer, postanowili przeczekać fermentację 
wioną manifestem cesarskim, zanim się 
na nowy program.

Minister spraw zagranicznych, kr. Mensdorfł' 
miał 1, b. m. opuścić Karlsbad i udać się do 
Reichenstein w Czechach, gdzie jest grób jego 
ojca, i gdzie dla tego corocznie zwykł 1 dzień 
bawić, a ztamtąd do dóbr swej żony do Nikol s- 
burga. Tam ma, podług Fremdenblattu zabawić do 
15. b. m , a potem wprost powrócić do Wiednia 
na swoją posadę.

Doniesienia, jakoby gabinet wiedeński ro­
zesłał clo swych posłów zagranicznych okólnik 
z uwiadomieniem osnowy cesarskiego manifestu 
z dnia 20. września i rozbiorem jego doniosło­
ści, znajduje potwierdzenie w londyńskiej kore­
spondencji do dziennika Avenir national ż tą je- ___
dnak różnicą, źe ten okólnik /.ostał rozesłany, nę klęsk poprzednich widzi baron^Eotybs w tern 
nie do niemieckie]' rządów, ale, podług JheniłĄ  że obracano zawsze fakta przeciw ustawom. Ma-

ka opuszczać, aby poruszyć opinię publiczną o 
faiszywem tłómaczeniu, jakiego zapewne ten pa 
tent dozna. Ostatecznym zamiarem cesarza, jest 
ustalić prawo wszystkich ludów cesarstwa do 
współudziału przez swych legalnych zastęp­
ców w ustawodawstwie politycznem i finansowem. 
Ustawy zaś, których działalność została teraz 
zawieszoną, odnoszą się li tylko do formy w y­
konywania owych spraw. Cesarz uznaje zatem 
w zupełności zdobyte p iw a ,  usiłując zarazem 
przyjść do porozumienia, z ludami ‘ wschodniej 
części cesarstwa. Nie może być zamiarem cesa­
rza pozbawić drugą połowę praw Konstytucyj­
nych, które jej udzielone zostały. Należy dlate­
go wystąpić przeciw wszelkim insynuacjom, któ­
rych cel polega na tem, aby patent z dnia 20. 
września przedstawić jako ostateczne zniszczenie 
konstytucji.

Półurzędowa Berliner R m u e , czerpiąca swe 
natchnienia z ministerstwa spraw zagranicznych, 
umieszcza w swym najnowszym Iz es życie arty­
kuł w kwestji: „Jaki wpływ wywrze przesile­
nie konstytucyjne w Austrji na bieg zewnętrznej 
polityki w Europie ?“ Organ ten twierdzi, że 
Austrja chce na jakiś czas ustąpić z placu boju 
europejskicn nieporozumień, aby się oddać/ 'pra­
cy nad układem konstytucji i nad podniesieniem 
swyeL finansów* ' Aby tego dopią ł — mniema 
R ew e  -  musi się ona policzyć na dwu punktach, 
w Holsztynie i Wenecji. W Wiedniu myślą, że 
dostatecznem będzie nic nie robić nad Elbą i 
Adrją. „W Holsztynie-- mówi ten pruski dzien­
nik rządowy — mają nadzieję, przez jakiś nie­
oznaczony czas rządzić po książęcemu, w We­
necji zaś przez równie nieoznaczony czas po 
wojenemu.'1 Jednakowoż nieczynność w księ- 
ztwach nie odpowiada ani Augustenburgom, ani 
stronnikom państw średnich ani demokratom, ani 
interesom Prus i państw zachodnich. Bierne za­
chowanie się, Austrji nie podoba, się nikomu w 
Europie; nie może się ona ua nikim oprzeć, i 
nie pozostaje jej nic innego, jak „prawo dyspo­
zycji co do księztw, wyrażone w pokoju wie­
deńskim, przenieść na Prusy.“

Co do „wyleczenia spraw weneckich11 wy­
raża sie organ Bismarka w stylu feudalno-zastra- 
szającym. „Austrja musi się moralnie postawić 
w takie położenie, aby była w stanie wytrzymać 
nieunikniony napad rewolucji nad Padem i Min- 
cionem. Austrję trzeba przedewszystkiem wypu­
ścić z rachuby Yfielkiej polityki; cesarstwo całe 
będzie okropnie podminowane i rozerwane, za­
sady Koszuta odżyją w npwem powstaniu- „Przy 
terj pominieciu Austrji ;padnie cały ciężar spraw 
europejskich na Pruśy Tak więc uwydatnia się 
potrzeba aliansów.11

Z Pesztu telegrafują d. 1 bm. • Dziś popo­
łudniu nojawił się baron Eiityos na strzelnicy 
budzićskiej przed wyborcami, i złożył wyznanie 
v lary politycznej. W dłuższej pizemówie o- 
świadczył, iż sejm przyszły uważa za najzna­
czniejszy od wielu wieków • /rekapitulował przy­
szłość Węgier i twierdził, że żadnego kraju nie 
wyzyskiwano tyle w interesie drugich. Przyczyń

do wszystkich austrjackich posłów zagranicznych. 
W piśmie tem, datowanem 19. września, życzy 
sobie rząd przedewszystkiem,- aby o prawdzi­
wych zamysłach cesarza nie było' żadnego nie­
porozumienia. Dla tego nie należy żadnego środ­

nifesc królewski uważa on za, fakt najpomyśl­
niejszy, ponieważ usunął wszystkie przeszkody.

Przemawiał za rewizją 
z r. 1348, utrzymując, że do 
żadn i ofiara nie jest. za wiel-

które utrudniały zgorlę. 
ustaw węgierskich 
osiągnięcia zgody,

ką, skoro tylko nie ogranicza wolności i niepod­
ległości Węgier.

Najpierwsze znakomitości komitatu waraz- 
dżyńskiego udali się d. 30. września w deputa- 
cji do Wiednia, z prośbą do Najj Pana o usu­
nięcie z urzęau teraźniejszego administratora ko­
mnatowego, Poglediea,

O stanie układów względem traktatu han 
dlowego między Austrja a Francją piszą do Allg. 
A . Ztg. z Paryża, że inicjatywa do odnowienia 
przerwanych dawniej rokowań, wyszła od Au­
strji, a mianowicie od Węgrów, należących do 
ministerstwa austrjackiego. Francja nie ma nie 
przeciw zawarciu traktatu. Austrja życzy sobie 
głównie ułatwień dla żeglugi swojej w portach 
algierskich. Obecnie cała sprawa znajduje się 
w ręku ministerstwa spraw zagranicznych.

Jeden z korespondentów paryzkieh do Koln. 
Ztg. dowiaduje się z pewnego źródła o tajemnych 
uzorojeniach Włoch, które mają stać w związku 
z broszurą o układzie gasteinskim. Mówiliśmy z 
przybyłymi świeżo z Paryża, którzy o Pranej i 
mówią, iż się po cichu bardzo skrzętnie zbroi.

W celu łatwiejszego opuszczenia Rzymu, 
rozporządził minister wojny, ' aby  okupacyjne 
wojsKa francuzkie zgromadziły się na trzech 
miejscach: w Rzymie, Civitavecchii i w Witerbo.

W Meksyku juarySci mieli napaść z niena- 
cka ochotników austrjackich i część wyciąć a 
część rozbroić.

Podczas kiedy Dziennik Warsz. w zmyślonych 
swych korespondencjach rzuca obelg' na emi­
grację polską i pomawia ją  o fałszowaniu bo- 
magów moskiewskich, a sądy angielskie chwy­
tają na fałszerstwie spółkę Francuzów, Angli­
ków i Moskali — donosi korespondent peters 
burgski do Nationalztg dnia 28. września o sa­
mych tylko kryminalnych rzeczach. „Wszystko 
poszło tam w kąt, a. górą tylko fałszerze ban­
knotów i złodzieje pocztowi, a Inwahd i Mosko- 
wskija Wiedomosti pospieszą zapewne i w tym 
razie złożyć winę wszystkiego na Polaków. Ką­
tków, który prócz Moskali nie uznaje żaduej 
innej narodowości za. legalną i uczciwą, i tylko 
dla samych dobrych Moskali pretenduje prawa 
wszelkie, wychował rzeczywiście „dobrych." W 
mieście Moskwie, gdzie jak  się wyraża, ten pa- 
trjo a carski - wieje „osobna, całkiem naiodo- 
wo-moskiewska atmosfera11, odkryto tem' dniami 
ktdegę Katkowa, nazwiskiem Neofitowa, który 
obok wykładania dziejów powszechnych na, je 
ónym z tamtejszych zakładów naukowych, trudnił 
się także przerabianiem losów loteryjnych 104- 
rnblowych na 500 rublowe, i puścił takowe 
w obieg .ya sumę 400.000 złr. ! W innej zno­
wu stolicy jakiś marszałek szlachty urządził był 
na W3i osobną pracownię banknotów i zatrudniał 
w niej trzech łotrzyków. Ordy go aresztowano , 
szwagier jego palnął sobió w mózgownicę, zosta­
wiwszy karteczkę z zaręczeniem, iż Wszystkiemu 
winien marszałek. Co chwila nowe nadchodzą wie­
ści o fałszerstwach na prowincji, a wielka roznai 
tość Ti omAżek ułatwia .ten przemysł. WAamyni Pe 
iersburgu tyle, kursuje podrabianych papierów, 

_iź przyjaciel od przyjaciela nawet boi sic brać 
pieniędzy bez oględzin bliższych. Na poczcie 
petersburg,skiej odkryto defraudacje listów pie 
mężnych.-1

Giiupodarktwo, przem ysł j handel.j  i JSR 13 IW * I
Z nnd  rz e k i B ie fe j (w isądeckiem), 

30. w rześnia. K ilk" razy w spom niała Gaze 
ta Nis-odowa o jak ie jś  ajencji tov. ajzy stwa 
ha.nDurgsKo galicy jsuiego, zaw iązanego w 
celu w yzyskiw a a nafr, w G rj bowie. o 
której ipv m fdobrze obznajom ieni ze sto- 
sunkan i miejscowerai nic nie wiemy, prócz 
tego, że p rz rd jjp a rą  dniami w przeieżdzie 
z San^ckiesrc panowie Schm H  i Schiifer 
członkowie czy też urzędnicy tego tow a­
rzystwa. zwidzali k ilka szybów naftowych 
pana Hosza. lecz porozum ienie pom iędzy 
właścicielem panem Hoszem, a puwyższymi 
Panami, dotąd nie przyszło do skutku.

(O operacjach ajentów tego  _ tow a­
rzystwa , zaw iadam iał publiczność galicyjską 
kilkakrotnie nasz handlowo-przemysłowy' 
korespondent z W iednia (F ) . Schmid, peł­
nomocnik tego .ow arzystw a , uczuł się do­
tkn ię tym  tein i doniesieniami i w ystąpił w 
dwnmuKłcb wiedeńskich z artykułem  nade­
słanym , a nawet w inseratacb Czasu, gdzie 
zawiadam ia, iż z powodu tych doniesień i 
przestróg, w ytoczył proces Gazecie Narodo­
wej, o co — tego nie wiemy, gdyż dotąd 
nie otrzym aliśm y w tym  przedm iocie n a j­
mniejszego ak ta  "ądowego. Na zaw iadom ie­
nie to , datowane z Grybowa, odpowiedzie­
liśmy przypomnieniem lis tu b rab . Edm unda 
B athyanyeg,,, k tórego nazw isko um ieszczo­
ne na program ach irzeozonego Towarzystw a 
a k tóry  w ostatnich an.ach lipca br. prze­
ciw tem t zap ro testow ał, oświadczaj ar - iż 
w żadnych stosunkach nie stoi z „jafeiemś 
tow arzystw em  naftowem ham burgsko-gali 
cy jskiem .1- Podszywanie się tego tow arzy­
stwa pod nazw isko, maiące szerszy a pocz- 

- c iw  roz z los, nazwaliśmy wówczas po wła- 
ściweu. nazw irkn, i powtórz, liśm y prze­
strogę  ; odtąd nic tak iego  nie zaszło, coby 
w li m ogłe zniewolić do cofnięcia j e j ; 
p. ł )

W  Grybowie bawi niejaki Pjm dr. ■Ju ­
liusz E llenberger, cywilny inżynier z 'Wie­
dnia, z tytułem  i Sektions-C hef) pow yższe­
go tow arzystw a, lecz ty lko bawi, bo dotąa 
nie ma nic do czynienia dla swych chlebo­
dawców : człowiek ten je s t nam wielce przy­
chylny i każdemu chetm e sw j ch rad  co do 
sposobu wydobywania nafty bezpłatnie u- 
dziela.

I.WÓW 2. października. D onoszą nam 
właśnie z Brodow. iż najpew niejsza je s t na­
dzieja znaczne' podw yżki cen chmielu. 
Przedw czoraj daw ali tam kupcy za cetnar 
wyborowego chmielu po 110 zł.

Lwów d. 30. września. (Sprawozdanie 
Gazety Lwow skiej.) iV dziennikach ̂ tutej szych 
napotykam y pf otestacje przecie ko donie­
sieniu, podanemu w nnszem przedostatniem  
sprawozdaniu, że zbiory tegoroczne były 
średaio-dobre. Nie mając zwyczaju zapusz­
czać się w naszych korespondencjach w ob­
szerne wyjaśnienia, ani też popierać intere- 
sa  stronnicze, przedstawiliśmy rezultat zbio­
rów, w przybliżeniu tak, ja k  nam nakazy­

w ała słuszność i sumienie. Dzienniki nie 
mogi zgodzić się na to. Le zbiory Galicji 
były ćśrednio-dobre, gdyby było inaczej, na­
tenczas obwody galicyjskie musi: iyby ogra­
niczać się na zaspokojeniu potrzeb konsuin- 
oji i nie m ogłyby myśleć o wywozie zbo­
ża. Ale donoszą nam z Tarnowa, że ztnm- 
tąd w ostatnich ośmiu tygodniach, nie li­
cząc hreczki, rzepaku, nasienia mu i kono­
pi," wywieziono sam ego żyta i pszenicy 
przeszło 90.000 cetnar., z innego nie raniej 
pewnego źródła dowiadujem y się o prze- 
s< ikacń żyta z D ębicy, a  doniesienia i  in­
nych punktów Galicji" zachodniej, mianowi­
cie z obwodu tarnow skiego a w części i 
rzeszowskiego, potw ierdzają, że i tam ma 
miejsce przedaż na wywóz. D otychczasow y 
odbyt, zdaniem naszein, je s t dostatecznym  
dowodem, że Galicja była w możności po ­
zbycia części svvoicji zbiorów, co zapewne 
nie miałoby miejsca, gdyby zbiory, jak  to 
gdzieindziej utrzym ują, były  mniej ja k  śre ­
dnie. O dsjiam y do cyir naszych, zawsze 
nie myluycli i go lą  praw dę odsłaniających 
z tym  dodatkiem , że w naszym sposobie 
zapatryw ania się, aut pośrednio ani bezpo­
średnio nie pow odowaliśm y się nigdy i po ­
wodować się nie będziemy nfczyją in sp i­
racją.

(WojuT. <lć z Gazetą Lwowską nie myślimy 
wcale. W licznych korespondencjach z 1 •, 
części naszego kraju przekonaliśm y ja  do 
ty ła, iż dnia 23. z. tn, w osobnem ośw iad­
czeniu, przytoczonym  dosłow nie w Gazecie 
Narndowfj z dnia 24. żr i. odwołała tw ierdze­
nia swe co do “średnich zbiorów" w Gali­
cji, dudając, że się odnoszą jedynie j 0 „nie­
których" "okolic zachodniej części Galicji, 
cośmy naw et stwierdzili- Jezeii dziś b io­
rąc m iarę z Taruow skieg ' części R zeszo­
wskiego," mówi znowu z taką nieom ylną pe- 
w rością  o średnich zbiorach w całej Galicji, 
to  poprostu zadaje już Kłam samej sobie, a 
jednocześnie grzeszy najjawniej przeciw  lo- 
ice. Bo, gdyby Galicja m iała tylko średni 
zl i r  przeciętny, natenczas nie potrzebyw a- 
łaby sprowadzać cudzego zboża , a tym cza­
sem ud czterech tygodni na ealem Podgórzu 
karpackiem  zboże w ęgierskie opanowało ta r­
gi o ezem i ćlziś donosi nasz korespondent 
targow y ze S tryja, a  na targuw icy-k rakow ­
skiej (patrz niżej) pszenica w ęgierska o- 
bok pińskiej z K ongresów ki przeważną od­
gryw a ulę już także od k ilku  tygodui" Do­
wozy tak  wielkie i ua tak  obszernej prze­
strzeni wykonywane — nie maja znaczenia 
czysto-lokalm go. ty  r . z> kiedy w S try j- 
skim, Samborskim i Sanockim Lakźe nie 
dopisały zbiory, Galicja pokryła ubytek sa­
ma i z wyłączeniem W ęgier bo udała  1< - 
psze urodzaje na 1 odolu. Tego roku jes t 
z wyjątkiem malej cząstki zachodniej, uby­
tek  w" całym kraju, i dlatego pokryw ać go 
m usza kraje postronne, ta k t: to j t s n e .
E kspo rt pszenicy z larnow sk ipgo  „ jP m0_ 
że być zresztą i z tego względu oznaką ob­
fitości krajn w produkt, gdyż, Jak  właśnie 
donoszą nam z T arnow a, jost ylko wyni­
kiem kontraktów  dawniejszych, stypulują- 
cych ceny ta n ie , dozwalające dziś jeszcze 
konkurować doskonale na targach niemie- 
ckichi D zisiejsze ceny pszenicy i żyta na

targach gaiieyibkiuh są wyższe od cen^ we 
W rocław iu . Szczecinie i Ham burgu, i są 
absolutną przeszkodą wywozu, a natom iast 
naturalnym  dowodem braku w kraju i na­
turalnym  bodźcem dla przywozu tego ziar 
na do kraju . To przecież zroznmie 1-klasi- 
sta w zawodzie ekonomicznym : p. .

Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym  
przybrał znowu nader ograniczone rozm ia­
ry  i c.eny podniosły się; co w łaścicieli tu ­
tejszych młynów p.urawyeh spowodowało 
do zakupna na wielki rozm iar. Ze stacji 
kolei w Tarnow ie wy wieziono znowu w 
tygodniu ubiegłym  9312 re tn i. żyta i psze­
nicy. i do Dębicy nadeszło k ilka pomniej­
szych partyj żyta, przeznaczonych do wy 
wozu. Żyto, którego zbiór, zwłaszcza w o- 
kolicy górnych W ęgier, był jak  się zdaje 
pomyślny, i dla tego je s t tańsze dowożą 
ztaratad do Galicji na D uklę i Jtow.y Sącz, 
przyczem zysk ogranicza s:ę na kilku cen­
tach i je s t możliwy tylko w skutek tan ie­
go na kolach t r a n s p o r tu .  /, powodu, iż fur­
mani wracający- zabierają ztąd inne tow ary. 
Najlepsze gatunki pszenicy płacono po 8 
złr. do 8 zlr. 25 c. Do młynów parowych i 
wodnych poszukiw tna jest pszenica naicei- 
niejsza. Jec/m ieii 449 Int. wagi płacono po 
3 zlr. 80.ć. do 4 zL- * skupy wano do b ro ­
warów, Żyto 180 fm. w a t i płacono po G zł. 
15—25 c. Geny owsa były  takie same jak  
w poprzednim tygodniu a mianowicie g a ­
tunki w agi 100 fnf. po 2 U . p,j c . Doświad- 
czeńsi 'spekulanci zamierzają zgrom adzać 
owies na składach oczek1 wać p imyślniej- 
szyrch stosunków , które sądząc po cenach 
innych gatunków zboża po"winny nastąpić) , 
Ceny ziemniaków na tutejszej ’ targowicy 
podniosły sie do 2 złr., w Trzcianie, D ę­
bicy, Czarny" i innych! pjiuktaeh płacą ko ­
rzec franco dworzec kolei po złr. 15 c. 
F i ze syłki kaszy i nasienia lnianego w ty ­
godniu ubiegły m wywiezione zostały p ra­
wie ze wszystkich stacyj pomiędzy Wito­
wem a Krakowem . N ajznaczniejsze "odeszły- 
ze Lwowa i Tarnowa. 7i Tarnow a wywie­
ziono do papierni austrjackich 350 cetnfrów  
s- mat. AYełiiv wysłano: 481 cetnr. do Biel- 
sk™ i 919 cetn. L  Prus. Lnu, konopi i pa­
kuł wysiano 1300 cetn. do Pras, 881 cetnr. 
clo W iednia. 391 cetn. do B ielska, 587 cet. 
do P r .g. i k ilka pomniejszych partyj do 
Lundenburga. Panlubitz i e i cji enb erg &.
Ja ja  wy-sełane są głównie do Hamburga i 
Berlina. 7, Rzeszowa wywieziono w ty g o ­
dniu ubiegłym «  beczek po 700 hit. do 
Berlina. T rzody chlewnej w ysiano z Gali­
cji przez Kraków w tygodniu ubiegłym 
7790 sztuk. — Bydła rzeznego i opasow ego,
przeznaczonego do Lipnina i F lorisdorfu  
zapowiedziano 1380 sztuk. Z Oświęcima 
wysłano clo W roehiwia lt.1 sztuk  wołów, 
przeznaczonych prawdopodoonie do Sa­
ksonii.

K ra k ó w  września. Dowóz zboża 
na granicy królestw a Polskiego wzmaga 
s i ę ; ruch w iększy przedwczoraj n 'ź w ty ­
godniu ubiegłym. Na Baranie płacono za 
korzec zrośniętej pszenicy 17—20 złp., za 
średni tow ar 24—27 złp., a za piękn y j bar­
dzo nieznacznie porosłą 29—30 złp. Zyta

mało dowiezidtM, płacono je zaś no 20. 21 
do 22 zł. za korzec.

Na krakow skiej targow icy handel tran ­
sitów}' dosyć by] ożywiony : Młyny szła
zkic zakupiły kilka partyj pszenicy  jitaeąc 
zupełnie zrosła po 23—25 zip. średnią po 
29—30 zip., ładniejszą po 32—33 złp., "naj­
piękniejszą do 35 złp. za korzec.

Na miejscowa potrzebę mniej óylo chę­
tnych do kupna n'ż do sprzedaży. Podaż 
w zrastajaca z każdym  targiem , w yw ołuj*  
jeszcze w iększe ociąganie się ze strony kif- 
Pn.i'jcy-ch. Galicy) 1< a ładna pszenicę o Wa­
dze rzeczywistej 165-1(50 funtów z korca, 
placom, po 7.30 7.5u austriackiej waluty 
tu  filutów : pośledniejsze gatunki zanie­
dbywano. W ęgierskiej pszenicy zakupiono 
tu  tvP: o z okolicy Koszyc znaczniejsze par- 
tje skutkiei i mniej w ygórowanych żądań : 
płacono za 172 funtów p o 7.50 du 7.80"a. w 
Gdy- przeciwnie pszeijica w ęgierska koleją 
przez Gsinserndorf pron adzona, trzym a sie 
w dawnej cenie 8 zl i 30 -40 centów za 2 
cetn ary clowe. czyli 178'/ funtów w iedeń­
skich. ży ta  bardzo mało było na ta rg u : 
ceny- zeszłotygodniow e nie zmienity się. a 
producenci w yczekują z niem, w ierząc słu­
sznie w rychle zdrożenie. Jęczm ienia nad­
zwyczaj liczna podaż była z Morawy, ale 
me było odpow iedniego odbytu. 7. Niższej 
A " Jtrji zaś zakupiono kilka partyj tu  i no 
ł*ras. placac z dostaw ą do Krakowa po o 
zł. 50 centów do 0.00 za 152 funt. w iedeń­
skich bru tto : do Fru? zaś z odstaw ą do 0- 
*więcima po 6.10—0.20 waluty austrjackiej. 
Zdaje sie. że jeczm ień niższo-austrjacki b ę ­
dzie w iększy m iał tego roku odbyt na na­
szej targow icy, niz galicyjski jęczm ień. O- 
wsa „rychlikn" poszukiwano i p łaco m  w a­
żne dorodile ziarno po 2.50 za korzec bez 
konsumcyjnej opłaty. (C'z.)

S tr y j  dnia 28. września,. (N otow ane 
Ipfly targow e.) Mierzyca pszenicy 3.70. ży ­
ta, 2.60. jęczm ienia 1.60. owsa 80 c„ hrecz­
ki 2 zlr.. grochu 2.50, kukurudzy - k a r ­
tofli 9o o., cybuli dcmianki 1.80. funt m ię ­
sa wołowego 8 c.. u n s la  30 c.. grzvbó"w 
50 c.. kopa ja j (60 sztuk) 55 c., sag  drze­
wa tw ardego 5 zlr. 25 c., m iękkiego 4.20, 
cetnar siana 65 c. — Parę set koray psze­
nicy i żyta z W ęgier sprow adzili tu te js i#  
handlarze do swoich spichrzów.

to in u iiie c  26. września. W czoraj ta r­
gu na w oły nie było. Stado z Galicji p rzy ­
gnane, zakupiono zaraz po oględzinach le­
karskich hurtem  dokąd inąd.

W i-d e n  30. września. Na largu  dzisiej­
szym b /ło  z Galicji 8 95, z W ęgier lz03. z 
innych prowineyj 285 sztuk wołów. W aga 
400 600 funtów. N iesprzedanych pozostało 
107 sztuk. Cena sztuki 107- -187.50, cetnar 
18.50—24.50;

G.aiicy.jsk;i kasa o s z c z ę d n o ś c i  w e
L w o w ie . Stan wkładek by-ł z dniem 31. 
sierpnia 1865 r. 2,992.244 „Ir. 22 kr., Od 1. 
do 30. września 1865 r. zwrócono 681 s tro ­
nom 105.579 złr. 82 kr., w łożyło 422 stron 
36.456 złr, 33 ę, Ubyło więc 69.123 zlr. 49

c. Zatem dnia 30. w rześnia 1835 był ogół 
w kładek 2.923.120 złr. 73 c.

PizSlAjf i i  ihi 'Mn L w n w n  dni a 3 0 .  
w rz e ś n ia  i 1 p a ź d z ie rn ik a . Pp. h r. K ra ­
sicki Michał z L iska, hr. S teinberg E ug. z 
Odessy, Bahecki K aj. z Byszov.a, Hermann 
E. z Rzepniowa. Jasińsk  Józef z Zabloto- 
w a .  R yschkan K onst., Drzeszko Jn l.. Pa 
wnjoty Jan . Schpilów J._ i G m ińsk i H. z 
Moskwy. G ara JA zy  z w iszeuewą. br. Mep 
gerson ‘z Żółkwi. R ichtót ^  dh. z Brodów, 
Ruhcz- ńsk; A dolf Z B ełołow ki. h r. R zew u­
ski Leon. z K rakowa. C y w i ń s k i  Jędrzej z 
Pfótycz. Czerniakow ski Jćze f z k ip m czk i 

r Stronibah, hr. Poniu
zB ia-O hertyński Leop. ze —  —  

slii A d o lf z Kowalówk. Sozańsm  ł  r. 
loskó.tl. W , k l  S ;
M eherski A leks, z letersnu*^*-.
z B ursztyna, br. B o r o w s k i  Jan  z L im ano- 
wy br. Battaglia K. z Glinian.

W v ic c ’.a li .yA J .w n w a  U
w rz e ś n i"  i 1 p a ź d z ie rn ik a . Pp. h l Łą-
ezyński Henryk do D inytrow iec, G órsk i J . 
do Moskwy. Morawski K onst. do Pohorzec. 
Zwierzchowski Stan. do P iw ow szczyzny, 
Garn Jerzy  do W iednia, hr. K rasicki Mich. 
do Liska, br, S teinberg E ug . do K rakowa. 
Stieber W inc. do Zbaraża. H uber W ikt. do 
Jass . A ntoniew icz Boloz Ant. do K rakow a, 
Jabłonow ski Józef do R aw y. M niszek W ł. 
do K ruhela, Orzeszko Ju l. do W iednia, 0- 
bertyńsk i H enr. do Cielaża, Paw ajoty Jan  
do W iednia, R yschkan K onst. o K rakow a. 
S tanek Jó ze f do W iszenki. Sobieszczański 
W ikt. do Zaleszczyk

Gaję Zadają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.
z dnia 2. października zł. | et zł et.

D ukat holenderski . • • 5 0. 5 11
D ukat cesarski . • • - 5 09 5 13
M oskiewski półiuperj.al 8 80 8 95
M oskiewski n ibci sre, rny . i 66 1 69
M oskiewski rubel papierowy 1 1 42
P rask i ta la r k in . • • 1 69 1 02
Galie, listy  zas.. w. a . l 67 82' 68 38
Galie, listy zast. in. k . l  5 71 17 71 73
G alSyj. oblig. indem . . J b  g 70 32 70 95
Poży czka narodow a . 1 £■ 70 60 71 38
Akcje kolei żel. gal. . '  5 192 83 195 00

T e le g r a fo w a n y  k u r s  w ie d e ń sk i , W. A .
z dnia 2. października

Oblig. długu państ. 5% z,a 109 a 1- m-k . 
Pożyczka nar. 1854 5y„ za 100 gl. m. k. 
L osy z r. 1860 . • • • • • -• ■ 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . ,

_ Tow arzyst. kred. na 2C»J gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów  , . ..
D nkaty cesarskie sztuka .W  . 
Srebro za 100 gl. w. a .....................



Niżej podpisani rodzice R óży z W izytow, 
zamężnej Janow ej Terleckiej . — ostrze- 
■ gam y niniejszem, ze chociaż córka na­

sza -Róża z W izytow  T erleczka tem i dnia­
mi la t 24 wieku sw ego skończyła, przecież 
zpow odu je j i je j męża rozrzutności, p ro s i­
liśm y przynależnych c. k . sądów7, by kuratela  
nad nią nadal rozciągnięta była, i spo­
dziewając się co chw ila*odpowiedniej uchw a­
ły  sądow ej, oświadczamy, że żadnych jej 

długów  płacić nie będziem y.
1066 1—1 llik o ta j W izyta,

W iktor ja ł A d low ’ W izytow a. 
Smolnik, w sanockim cyrkule. ____

J iyriżej podpisany ma za- 
szczyt uwiadomić Szano­

wną Publiczność, iż p rzy ­
sposobił znaczny zapas, o- 
buwia m ęzkiego w naJno- 
wszym guście z dobrego ina- 
terjału . ręcząc za trwałość 
roboty"jakoteż dobrą formę.

C en y  z n i ż ° u c  ẑ 1-- c*‘
Ruciki z angielskiego juchtu . . 6
Ruciki lakierow ane salonowe . . 6

* okładane cielęca skórką . 6 
„ cielecą skórką cienkie 5

” g ładkie c ie lę c e .......................... 5
„ kozłow e  ................................4

B uty juchtow e od 8 złr. aż do . 12
* cielęce c ie n k ie .......................... 6

„ „ grube od 7 d o . ;  ; 8 —
Przy tej sposobności dziękuję ozanu- 

wnej Publiczności za łaskaw e w zględy, gdyż 
gorliw ą pracą blizko 30 la t, w niczem nie 
uałem sie w yprzedzić młodszej generacji w 
swoim zawodzie. — Usiłowaniem  mojem by­
ło zawsze starać się o dobry m aterjał i do­
brych robotni ków, jakoteż i  nadal staraniem  
mojem będzie na ogólne zadowolenie Szano­
wnej Publiczności zasłużyć.

Sktnd obuwia wr hotelu E uropej­
skim w e L w ow ie .

W o jc ie c h  D u d z iń sk i.
1U71 1—12 m ajster szew ski.___________

Dr. Pattisona
W ata  p rzeciw  gośćcu i

reum atyzm ow i 
w pakiecikach po 1 złr. i po 50 et.

P raw d ziw ą dostać można w e  
L w ow ie w  aptece Piotra Mikola- 
scha pod zło tą  gw iazdą i w  apte­
ce Zygmunta Rukera pod srebr­
nym orłem . 1002 15—16

GAZETA NARODOWA z dnia 3. października 1865.

70

50

50

50

B M B
Bank ubespieczeń bydła dla krajów austrjackieh

Piezydjum Banku ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że Bank czynności swe dnia 3; kwietnia b. r. rozpoczął, i swą

„Główną R eprezentację44 dla Galicji, W ielk iego  księztwa Krakowskiego i księztwa Bukow iny, 
Szanownej Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń w Krakowie powierzył,

udzielając jej prawa do wystawiania i podpisywania polic w myśl §. 13. statutu.
Bank; zatoesplecza:

bydło i konie od wszelkich szkód, które a) przez zarazę w ogóle;
b) przez poszczególne (sporadyczne) choroby;
c) przez nagłe wypadki powstają

Wiedeń dnia 5. kwietnia 1865 r.
Rada administracy jna

1069 1—6

Jego Ekscelencja hr. Wiekenburg C. M. Prezes ;
Dr. Ed. Widenfeld W ice-Prezes;
Profesor Dr..Klun W., (
Dyrektor H. L. Scholtze, (Członkowie Prezydjum Banku;
Władysław de Ullmann Szytany, (

S. Gottlieb (Lippmann Synowie ); 
Profesor Karol Hessler,
Henryk Mayer (J. H Stametz i spółka;)
G. A. Hugo Nowach, sekretarz;
Ig. Regen;
Ad. Sallmayer.

Generalny sekretarz: Emil Regen.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, oświadczamy: że w s z e l k i c h  o b j a ś n i e ń ,  odnoszących się do zabespieczeń bydła, tak w D y r e k c j i  
w Krakowie, R e p r e z e n t a c j i  we Lwowie, jako też u pp. A g e n t ó w  Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z a s i ę g n ą ć  będzie m o ż n a  

Kraków dnia 15. września 1865 r.
Dyreltcja Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń.

H. Wodzicki. W  Biesiadecki. II. Kieszkowski.

Filia 0. k. uprz. austriackiego
TOWARZYSTWA W  ZASTAWNICZEGO

i°64 2 -3

udziela  pożyczki na kosztow ności, tow ary  i p ap ie ry  publiczne w żądanych  ilościach i o b lic z a :
■zy pożyczkach na tow ary wyżej 1000 złr. 6 od sta  rocznie i */3 od sta miesięcznie za wszelkie naieżytości drobne.aj przy pożyczkach na tow ary wyżej 1000 złr. 6 od sta rocznie i %  od sta miesięcznie za wszelkie naieżytości

prS ’. P °f y?zkaw  f  PfTjcry publiczne wyżej 1000 złr. 6 od sta rocznie i %  od sta  miesięcznie za w szelkie naieżytości drobno 
Procenta i naieżytości drobne pobierają s ,ę z dołu przy w ykupm e. Procenta obliczają s ię ‘podług  ilości dni. Stempe sfe n e obbeza

TADEUSZ UZIĘBŁ0
w rynku pod 1 155, gdzie niegdyś był sklep pana Wincentego Kirschnera, 
zaopatrzył ~ swój tamże nowo urządzony magazyn jak  najobficiej w świeże 

tOAvary, a szczególnie poleca Szanownej Publiczności wielki wybór 
Alateryj w ełnianych i jedw abnych na suknie dam skie,
Chustek i sza lów  zimowych; 
P łaszczów , Paletotów , Ueduin, Talm , etc. etc. zimowych; 
Aksam itów prawdziwych lyońskich: 
O rnatów łacińskich i ruskich;
D yw anów  oddzielnych i na ło k c i ;  1070 J—6
Materyj rozmaitych na obicia m ebli;
F łanelek  białych i kolorowych;
K aftaników zimowych;
Pończoch i Szkarpetek niciannych, bawełnianych i wełnianych — i 

wszelkich innych towarów, które po najumiarkowańszycb cenach sprzedaje.

Prosięta!n > o d u  serb sk ieg o , łatw o
, tucząc go  si<j wie lk ie j  r«- 
I s j  b i a t e  k iędzierzawe — 
[ilti p a r  p ięc io m ie a ięczn jcn  

po 12 z łr . p a ra ,  — 13 p a r  
dsrómirs ieciD ych pu 6 z łr . pa ra  — param i lub  po ­

je dynczo  aą na aprzedaż w Cyganach. 
Zam ów ien ia  \ przesyt*) p ien iężne  przyjmuje 

a rząd  ekonom iczny  w Cyganach,  f r an k o w an e  — 
Poczta  S t a ł a  obw Czortkow. 108) 2—3

j*
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£«

w

Rurki przeciw astmie aptekarza

Ł e y a s s e u r
leczą rychło i niezawodnie najnporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryża a wyna­
lazcy na nlicy de la Monnaie 19 , we Lwo­
wie w aptece Z y g . R u k e ra  dawniej To- 
nnnk*. C e n a  2 z f r . w . a. 8i7 11—?

Obwieszczenie licytacji
m aszyn i narzędzi, n a leżą­
cych do m as ugodnych A l­
freda Btthm a, F ran ciszka  
Scliram n, .Juliusza Schram a  

i M o jżesza  Z e ln ik a .
Od dnia 16. października 1865 zaczą­

wszy. codziennie z w yjątkiem  dni niedziel­
nych i św iątecznych, a to  od godz. 9 do 12 
przed południem a od 3 do 5 popołudniu w 
fabryce pod i. 112’/ ,  (ulica Frenela) bedą 
maszyny i narzędzia fabryczne — m iedzy 
innemi maszyna parow a o 6cio konnej ‘sile, 
k ilka hydraulicznych pras, ko tły  parow e 
rozm aite inne kotły , słowem całe urządze­
nie fabryki stearynow ej, parafinowej ‘i na­
fty, potem  różne ruchom ości, mianowicie 
kadzi, s to łk i, krzesła, formy na mydło 
około 60 cetnarów cynowych rurek  na św ie­
ce, blich na mydło i na świece ect. po cenie 
szacunkowej lub wyżej tejże za gotów kę 
przez publiczną licytację sprzedawane.

O czem chęć kupienia mających ninicj- 
szem uwiadamia się. 1068 1 —3

Lwów dnia 26. września 1865.

W ło d z im ie r z  D n lęb n .
c. k . no tarjusz , jak o  kom isarz sądow y.

Kowo urządzony

MAGAZYN SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH 
Pietroscha i Schneidera

we Lwowie przy placu K atedralnym  w kamienicy p. Saara pod 1. 29 m,
poleca na teraźniejszą porę, w wielkim wyborze wszelkie gatunki sukna, 
wełnianych najnowszych itlA T E R Y J NA G A R N IT U R Y  i P Ł A S Z C Z E  
D A M S K IE , K A A 1IZLLEK  jedwabnych , aksamitnych i wełnianych, 
SZ A L Ó W  i S Z A L IK Ó W , P L A IO S , 9 C A R F S , L A V A L L IE S , tudzież 
dywanów, kołder wełnianych, koców i nnych różnych wełnianych towarów, 

■ 1037 ~ ~  ”  po najnmiarkowaiiszych cenach. ? 3—4
S C 3 *  Obstaluuki z prowincyj uskuteczniają sięjak  najrychlej i najakuratniej. i

MASIYN
po ś. p. Pr. Schumann,

w e Lw ow ie na Rurach pod Nr. 4664i4.
Z powodu rozpuszczonej mylnej wieści o jej zaniechania ogłasza, źa pozostała po 

tymże mechaniku wdowa z synem swoim, w tym  zawodzie wydoskonalonym, jak przedtem  
tak  i nadal trudni się wyrobem maszyn, narzędzi rolniczych i wszelkich odlewów żela­
znych, obstalunki tego rodzaju przyjmuje, takow e najstaranniej po cenach umiarkow anych 
uskutecznia, za dokUdność roboty ręczy i dla tego łaskawym względom Szanownej Pu­
bliczności niniejszem się poleca. 1 ... 1(50 2—3

Franciszka Schumanna wdowa z. synem.
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REKI A SAM. 
A M G L O -A U S T B J A C ^ E G O

przyjmuje w hłtidSii p ien iężn e  do oprocentowania w godzinach kaso­
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydajać na takowe
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dr. 100, 500, 1000, 5000
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A sygnaty procentują się: p rzy  s p ł a c i e  t»a o k a z  ( a  v u e  p a y a ^ B e )
i lw i i f l f i i o w c m  n y p o u l e d z . i i i u  
o ś m i o d n i o w e m99 99

4

4 1!
5
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o d  s t a
99

99

99

99

Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku angio-au-
wudniistrackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty.

Wydawcy Jan Dobrzański i Witalis W; Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni ÓrzlchowakiTOruk Kornela Pillerif


